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W-wa, Widok 21, 


SAMOZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wi: lu 
dolegliwości (bóle artretyczne, la- 
manie w kościach, bóle głowy, 
pode nerwowanie, bezsenność, wzdę 


cia, odbijanie, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do vb- 


strukcji, plamy i wyrzuty na skó- 
rze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. 

Tracizny wewnętrzne, wytwarza- 
jące się we własnym organiźmie, 


Wątroba i nerki są organami, 
oczyszczającymi krew i soki ustroju, 
t'rzeszlo 20-letnie doświadczenie 
wykazało, że zioła lecznicze „Cho- 
lekinaza* H. Niemojewskiego, jako 
żółcio-moczo-pędne, są naturalnym 
czyunikiem, odciążającym soki u- 
stroju od trucizn własnych. Bezpłat- 
ne broszury otrzymać można w Labo- 
ratorium fizjologiczno-chemicznym 


„Chołekinaza” R. Niemojewskiego 


druk. „Matador* 


zanieczyszczają krew, niszczą or- 
ganizm i 


przyśpieszają starość, 


Warszawa, 
-w aptekach i składach aptecznych. 


Nowy Świat 5, oraz 


Niemcy wobec deklaracji gdanskiej 


Prymas Anglii domaga sie wysłania noty do Hitlera 


LONDYN. „Daily Herald“ w 
artykule wstępnym, poświęco- 
nym wczorajszej deklaracji 
prem. Chamberlain pisze: 

„Premier Chamberlain prze- 
mówił wczoraj jasno. Jeśli Hit 
ler sprowokuje wojnę o Gdańsk, 
uczyni to z otwartymi oczami. 

W wypadku tym nie można 
będzie podnosić zarzutu tak czę 
sto wysuwanego, jeśli chodzi o 
ostatnią wojnę, że można było 
uratować pokój, gdyby nie brak 
zdecydowania Anglii. 

Oświadczenie premiera o mo- 
żliwości zarówno pośredniej jak 
i bezpośredniej agresji w Gdań- 
sku nie czyni żadnej różnicy 


W deklaracjach naszych od- 
powiedzialnych mężów stanu, 
składanych przy różnych oka- 
zjach i w różnym czasie, za- 
wszę  wysuwano na czoło tę 
naturalną właściwość naszej 
polityki międzynarodowej: o 
sobie i swoich sprawach decy- 
dujemy wyłącznie sami. 

Dlaczego zatem ta akurat- 
nie cecha naszej polityki stała 
się przedmiotem szczególnie 
zajadłych ataków propagandy 
niemieckiej — trudno powie- 
dzieć. Faktem jednak jest, że 
od wielu już tygodni propagan 
da niemiecka rozbrzmiewa nie 
ustannie tym samym twierdze- 
niem: gdyby nie Anglia, Pol- 
w sprawie 


wie Pomorza. To Anglia umac 
mia Polskę w oporze! To An- 
glia podnieca „polską manię 
wielkości“, 

W poniedziałkowej swej mo- 
wie, wygłoszonej w Izbie 
Gmin, premier Chamberlain od 
powiedział także i na te zarzu- 
ty, a odpowiedział po prostu, 
przytaczając kilka suchych 
dat: 23 marca Polska wzmoc- 
niła swe pogotowie wojenne, 
26 wysłała do Berlina notę, od 
mawiającą żądaniom Niemiec, 
a dopiero 31 marca Anglia wy 
stąpiła z gwarancjami, które 
się następnie przemieniły w 
układ o wzajemnej pomocy 
volsko - angielskiej. 

Dla najbardziej nawet uprze 
dzonego wynika stąd jasno, że 
Polska występując w obronie 
swojej niezależności, liczyła 
przede wszystkim na własne 
siły. Tak było i tak będzie za- 
wsze. Nie zapominamy oczywi- 
ście przy tym, o naszych sprzy 
mierzeńcach, z których jesteś- 

my dumni. Są oni obowiązani 
= pomóc, jak my obowiązani 
jesteśmy pomóc im. Ale prze- 
de wszystkim my sami, nasze 
siły własne, nasza armia, na- 
sze lotnictwo, nasza marynar- 
t 


b 


między tymi dwiema matoda- 
mi. Jeśli zagrożenie niepodległo 
ści Polski będzie jasne i rząd pol 
ski postanowi je odeprzeć, wte- 
dy gwarancja angielska wcho- 
dzi w życie. 

Gdy Polska rozpocznie wojnę, 
Anglia również będzie się bić. 


Arcybiskup Canterbury 


o sprawie gdańskiej 

Na konferencji kościelnej diece 
zji Canterbury prymas Anglii 
arcybiskup Canterbury domagał 
się, aby rząd angielski przesłał 
rządowi niemieckiemu notę, w 
której uzupełni mowę lorda Hali 
faxa. Arcybiskup zwrócił uwa 
gę na kwestię Gdańska, której 
zagadnienie nie jest — jego zda- 
niem — lokalne, bowiem ma o- 


Exspose 


Sprawy zagraniczne. a zwłaśze 
czą problem Gdańską i rokowa 
nia z Sowietami były głównym 
tematem obszernego expose, jas 
kie min. Bonnet złożył na wczo 
rajszej radzie mimistrów. Co się 


no udowodnić, że napastnik bę- 
dzie powstrzymany, gdyż ina- 
czej nadzieje międzynarodowe- 
go pokoju musiałyby się roz- 
wiać. 

W końcu arcybiskup zazna- 
czył, że Polska wykazała podzi- 
wu godną cierpliwość i powścią- 
gliwość i wyraził nadzieję, że 
wytrwa. 


Prasa sowiecka 
o stosunkach 
polsko-niemieckich 


Prasa sowiecka w dalszym cią 
gu poświęca dużo uwagi stosun 
kom polsko - niemieckim. We 
wczorajszych dziennikach uka- 
zəły się obszerne doniesienia z 
iare o oprenjaon władz Gd 


gdańskich wobec ludności pols- 
kiej oraz o położeniu mniejszoś- 
ci polskiej w Niemczech 

Wczorajszą deklarację premie 
ra Chamberlaina ogłosiły wszy 
stkie dzienniki sowieckie w ob- 
szernym streszczeniu na czoło- 
wych miejscach, podkreślając te 
ustępy przemówienia, w których 
premier brytyjski zapowiadał 
wypełnienie przez Anglię wszy- 
stkich jej zobowiązań wobec Pol 
ski w całej rozciągłości, w ra- 
zie zagrożenia interesów Polski 
w Gdańsku. 

„Prawda“ i „Izwiestia* dają 
wyraz swemu stanowisku w na- 
główkach, nazywając mowę pre 
miera Chamberlaina deklaracją 
BEL PA w sprawie 


tyczy rokowań z Sowietami, 
min, Bonnet oświadczył iż są 
one nadal prowadzone, jednak» 
>. wobec wania a nowych żą 
dań przez kwę będą musia 
ły one ulec dalszej zwłoce, 
W. związku ze sprawą Gdańs- 


ka min. Bonnet wskazał, jak sil 
ne wrażenie we wszystkich stoli 
ċach Europy wywołała deklara 
cja premiera Chamberlaina, 
która została uzgodniona z rzą- 
dami francuskim i polskim. 


HONGKONG. W politycznych 
kołach Hongkongu duże wraże: 
nie zrobiła wiadomość o buncie 
w szeregach oddziału japońskie 


go na froncie katońskim. Część 
żołnierzy odmówiła posłuszeń: 
stwa. Jeden oficer j dwóch pod- 
oficerów zostało Sole 


Kres buntowi położyła żandar 
meria, 

Jest to pierwszy wypadek bun 
tu — w sape japońskim, 


w kilku miastach Stanów Zjednoczonych 
NOWY JORK. Trwający odjcych robotników  przypuściło 
kilku dni strajk robotników za: | szturm na miejscowy ratusz, do» 


trudnionych przy pracach doraź 
nych doprowadził do poważe 
nych zaburzeń w kilku miastach 
Stanów Zjednoczonych. W Min- 
iż kilka tysięcy pika dy 


magając się uwolnienia areszto* 
wanych przywódców, Doszło do 
Bł sdigiiwy starcia z policją 
eden policjant został e cab 
Sytuacja strajkowa w całym 


Kraju jest nadal poważna. Kie- 
rownictwo robót doraźnych CZ 
śłosiło w poniedziałek, że wszys 
scy strajkujący, którzy w przes 
ciągu 24 godzin nie powrócą do 
pracy, zostaną natychmiast wy- 
daleni. 


Roosevelta 


Zmianę ustawy o neutralności odroczono do jesieni 


WASZYNGTON. Prezydent 
Roosevelt doznał wczoraj nieo- 
czekiwanej porażki, gdy Komi- 
sją Zagraniczna senatu postano 
wiłą 12 głosami na 11 odroczyć 
do jesieni dyskusję nad projek- 
tem preżydenta przeprowadze- 


nia zmian w ustawie o neutralno 
ści Stanów Zjednoczonych. 
Minister spraw zagranicznych 
Bonnet przyjął we wtorek kolej 
no ambasadora amerykańskiego 
Bullita, ambasadora francuskie 
go w Ankarze Massiglie, amba- 


sadora angielskiego sir Ericka 
Phippsa oraz posła jugosłowiań 
skiego Purica. 

Tematem rozmów min. Bon- 
neta z ambasadorem Bullitem 
była sprawa zmiany amerykańs 
kiej ustawy o neutralności. 


Recepta na przyjaźń chińsko-japońskq 


~- SZANGHAJ, Znany jako zwo 


"lennik porozumienia z Japonia 


b. przewodniczą Kuomintangu 
Wang Szin Wei ogłosił w prasie 
tutejszej odezwę do narodu chiń 
skiego, wagwajac go do zaprze* 
stania walki i porozumienia się 
z narodem. japońskim. 

dezwa wymienia trzy warun 
bki pokoju ż Japonia’ 


1) utrzymanie stosunków dos 
bro sąsiedzkich, 

2) wspólna obrona przeciwko 
działalności Kominternu i 

3) ścisła współpraca obu kra 
jów w dziedzinie ekonomiczne: 

Po spełnieniu tych warunków 
— głosi odezwa — wojska japoń 
skie zostałyby wycofane, pozo- 


' stałyby jedynie garnizony poz 


trzebne do „utrzymania wspóle 
nej „obrony antykominternow» 
skiej”, 

. Powyższe niewątpliwie inspi- 
rowane oświadczenie przewódcy 
chińskich kół filojapońskich, zna 
lazło szerokie echo w prasie chiń 
skiej, wychodzącej w  prowin= 


cjach obsadzonych przez Jaoń 


czyków 


Rada ministrów zadecydowa 
ła wczoraj, że członkowie rządu 
nie będą obecnie opuszczać Pa- 
ryża. Decyzję swą powzięła na 
zyczenie premiera, który ją umo 
tywował ważnymi pracami, ja- 
kie mają być przeprowadzone. 

A co na to wszystko Niemcy? 

Podejmują nową wściekłą 

kampanię przeciwko Polsce i 
państwom z Nią sprzymierzo- 
nym, zarządzają pobór licznych 
zoczników i przygotowują się do 
ewentualnej rozgrywki. 

Na mocy decyzji ministra o 
światy semestr letni w wyż” 
szych uczelniach oraz w szko« 
łach technicznych Rzeszy koń- 
czy się 14 lipca, a nie 1 sierpnia. 
jak w latach ubiegłych. Zarządze 
nie to ma na celu umożliwienie 
studentom okazania pomocy 
przy żniwach, które mają być 
przyśpieszone. 


Audiencje w Spale 
u P. Prezydenta R.P. 


Pan Prezydent Rzeczypospo- 
itej przyjął w dniu wczorajszym 
w Spale na pożegnalnej audien- 
cji ambasadora Turcji p. Ferid 
m | Teka. À 

Po audiencji Pan Prezydent 
i pani Mościcka zatrzymali p. 
ambasadora, jego małżonkę, eór 
kę i attache wojskowego przy 
ambasadzie tureckiej na śniada 
niu. 

Pan Prezydent RP, przyjął ró 
wnież w dniu wczorajszym w 
Spale ambasadora RP. przy Wa 
tykanie dr. Kazimierza Papee 
przed jego wyjazdem do Rzymu. 


Konferencja Halifaxa 


z amb. Raczyńskim 


LONDYN. Na zaproszenie 
lorda Halifaxa ambasador Ra- 
czyński, który powrócił w nie- 
dzielę wieczorem z Warszawy 
odbył wczoraj popołudniu w bry, 
tyjskim ministerstwie spraw za- 
granicznych dłuższą rozmowę 


wrócił do Berlina 
BERLIN. Ambasador angiełs 
ki Henderson powrócił popołud 
niu po krótkim pobycie w Lon- 
dynie. 


Trąba powietrzna 
we Włoszech 


MEDIOLAN. Nad Padwą i o- 
kolicami szalał ostatnio kaAtastro 
falny huragan, który wyrządz” 
„lbrzymie szkody, a m. in. spo- 
wodował zawalenie wielkiego, 
będącego w budowie garażu sa 
r.ochodowego. 20 pracujących 
przy budowie robotników zosta 
ło pogrzebanych pod gruzami. 

W miejscowości Pordenone 
kilku piętrowy dom mieszkalny 
uległ zawaleniu. 


Wkrótce w Czarach „Wiosna w Paryżu” 


( Btr. 2 


Raid angielskich bombowców do Polski 


Zacieśnia się współpraca wojskowa sojuszników „bloku pokoju” 


Naczelne dowództwo angiel- 
skich sił powietrznych postanowi- 
ło zacieśnić jak najbardziej węz- 
ły przyjaźni z wojskowym lotni - 
ctwem francuskim, przez zorgani 


zowanie całego szeregu grupo- 
wych lotów propagandowych. W 
związku z tym odbył się. oneg- 
daj wielki raid 150 brytyjskich 
bombowców ponad Francją. 


Zapowiedź raidu de Polski 


Prasa brytyjska, rozważając 
te poczynania, podkreśla z wiel - 
kim uznaniem ich celowość. Lon- 
dyński „Daily Mail“ zaznacza, 
1% najprawdopodobniej w najbliż 
szym już czasie odbędzie się po- 
dobna wizyta w Polsce. Weźmie w 


niej udział kilka eskadr bombo - 
wych. — Niezależnie od tego — 
pisze dziennik — iż wizyta taka 
połączona będzie z koniecznością 
pokonania wielu poważnych tru- 
dności, dojdzie ona z całą pewno 
ścią do skutku. 


„Obrona“ francuska przeciw nałotowi 


Przelot angielskich bombow - 
ców nad Francją połączony został 
a ćwiczeniami. Wszyscy dowód- 
ty eskadr angielskich otrzymali 
bezpośrednio przed startem roz- 
kazy w zamkniętych kopertach, 
które otworzyli dopiero po znale 
zieniu się nad terytorium Fran - 
cji. Gdy eskadry angielskie poja- 
wiły się nad Bordeaux i Orlea - 
nem, artyleria przeciwlotnicza 
„ostrzelała je, przy czym kilka 
samolotów zostało  „zniszczo- 
nych”, 


Omawiając wyniki tych ćwi - 
czeń dzienniki angielskie podkre- 
ślają z wielkim uznaniem ich ce 
lowość oraz znakomitą wartość 
sprzętu angielskiego. Wsżystkie 
samoloty bombowe, biorące u- 
dział w nalocie, przeleciały dy- 
stans 1.200 mil w niespełna 6 go 
dzin bez najmniejszego defektu. 

Lot odbywał się na wysokości 
2 tysięcy metrów, przy czym 
szybkość zastosowamo t. zw. prze 
lotową, t. j. wykorzystano tylko 
dwie trzecie maksymalnej. 


Przykład wielkiej solidarności 


Podkreślono nadto, że był to ¡raz o współpracy sztabów tych 
pierwszy wypadek od chwili za - | państw, dalej że lotnicy angiel - 
kończenia wojny przelotu samolo |scy znają dobrze teren francuski 


tów wojskowych obcego państwa |z okresu wojny światowej 
co | że dalsze ćwiczenia będą miały na 


za zgodą drugiego państwa, 


oraz 


świadczy o dużej solidarności o-lcelu bliski i daleki Wschód. 


„Nalot“ francuski na Anglię 


Jak wynika z oświadczeń pra- 
By francuskiej, naczelne dowódz- 
two powietrznych sił Francji pla- 


się w dniach 9 i 10 sierpnia, zbie 
gając się z wielkimi ćwiczeniami 
obrony przeciwlotniczej, która zor 


nuje dokonanie podobnego „ata-| ganizowana będzie w tym czasie 


ku“ na Anglię. Nalot ten odbędzie 


na terenie Anglii. Głównym za - 


daniem załóg francuskich bom - 
bowców będzie odnalezienie w no- 
cy zaciemnionych miąst angiel - 
skich i „zbombardowamie* ich. 
Rzecz prosta, miasta te będą bro 
nione przed „napastnikiem przez 
działa przeciwlotnicze, eskadry 
nocnych płatowców myśliwskich 
oraz reflektory, karabiny maszy- 
nowe i t. p. +» 

Współpraca sztabów angielskie 
go i francuskiego zacieśnia się 


Niemcy wyprowadzeni 


Wiadomość o raidzie 150 bom- 
bowców angielskich na trasie An- 
glia — Francja iz powrotem, 
wywarła głębokie wrażenie na 
niemieckiej opinii, 

Wydarzenie to wprawiło prasę 
niemiecką w stan wysokiego zde- 
nerwowania, która stara się wpo- 
ić za wszelką cenę w niemieckich 
czytelników przekonanie, że ze 
strony lotnictwa obcych państw 
Niemcom nic nie grozi. ` 

Oświadczenie kilku dzienników 
francuskich, że również miasta 
niemieckie mogą być łatwo objęte 
promieniem działania  anziel- 
skich bombowców, wyprowadziło 
z równowagi prasę niemiecką, 
która określa raid jako „jawną 
prowokację”. 

„Voelkische Beobachter“ pisze 
pod krzyczącymi tytułami „Fran - 
cję swędzi skóra“ i „Może życzą 
sobie zawarcia znajomości z nie- 
mieckim lotnictwem?* 

„Deutsche Allgemeine Zeitung" 


coraz bardziej. Dowodem tego 
jest fakt wysłania 1 

angielskiego „Vindictive“ na ma 
newry floty francuskiej, które 
odbędą się na wodach Atlantyku. 
Niezależnie od tego, udał się do 
Francji gen. angielski Gort, któ- 
remu towarzyszą trzej wyżsi ©- 
ficerowie sztabowi. Jak się do- 
wiadujemy, przeprowadzą oni 
narady ze sztabowcami francuski- 
mi. 


z równowagi 


po dłuższych tyradach pochwal- 
nych na cześć lotnictwa niemiec- 
kiego wręcz grozi, że niemieckie 
lotnictwo może objąć swym zasię 
giem wszystkie miasta Francji i 
Anglii. £ 

Mimo jednak tych „potężnych 
walorów zaczepnych“ lotnictwa 


è ZGRUBIENIA SKORY 
- DOLEGUWOSEE 


a 


EKET YET TTEZTRTECYSZT WOW ZEMNNSK EO 
Dowódca armii brytyjskiej 
na święcie Francji 

PARYŻ. W rewii, jaka odbę 
dzie się w Paryżu z okazji świę 
ta 14 lipca, wezmą udział ze 
strony brytyjskiej: minister woj 
ny Hore Belisha, Dudley Pound, 
marszałek armii powietrznej sir 
Cyril Newall oraz szef sztabu 
generalnego armii lądowej Gort. 


3 żeglarzy utoreło 


na jeziorze w Anglii 
WIEDEŃ. Podczas gwałtownej 
burzy, jaka szalała onegdaj nad 
jeziorem Attersee w Salzburgu, 
wywrócona została łódź żaglowa, 
która wraz z dwoma  żeglarzami 


niemieckiego, pismo uważa za, Poszła na dno. 


stosowne uspokoić ewentualne 


Katastrofie uległa również dru 


obawy. opinii niemieckiej przedj ga łódź, przy czym jednak trzej 


atakami lotniczymi wroga twier| wioślarze zdołali się 


uratować, 


dzeniem, iż niemiecka przestrzeń | zaś jeden utonął. 


powietrzna chroniona jest przez 


potężny pas ochronny stanowiący 
zaporę dla wszelkich napadów. 


„Börsen Zeitung” nsiłuje zba- 


gatelizować znaczenie raidu bomj kich spadło wczoraj dwóch 
bowców angielskich i przekonać; stów, ponosząc Śmierć, 


swoich czytelników, że „grożenie 
bombowcami nie wywołuje w 
Niemczech większego wrażenia, 
niż głosy przestrogi któregokol - 
wiek z członków angielskiego ga- 
binetu*, 


Kiedy nastąpią odwiedziny w Polsce? 


Kiedy nastąpi wizyta  angiel- 
skich eskadr w Polsce — nie usta 
lono jeszcze. Powitamy brytyj - 
skich lotników z całą serdeczno- 
Ścią i pokażemy im, że polskie lo 
tnietwo rozwija się coraz pięk - 


Polak wynalazł vanav aparat 


do ratowania załóg łodzi podwodnych 


Doktór Maciej Bykoff z War- 
szawy wynalazł i wykonał cał- 
kowicie aparat do ratowania za 
łóg okrętów podwodnych. Próby 


przeprowadzone przez specjal- 
ną komisję techniczną wykazały 
w praktyce całkowitą przydat- 


ność tych aparatów nie tylko dla 
powyższego celu lecz i w zasto- 
sowaniu jako aparaty nurkowe 
i przeciwgazowe. 


Klęska z obok kesi protektorów” 


nęka biedną ludność Czech i Moraw 


PRAGA. Został tu ogłoszony 
komunikat czeskiej izby rolni- 
czej stwierdzający, że wskutek 
katastrof żywiołowych w ciągu 


ostatnich dni zniszczone zostały 
plony i zasiewy na przestrzeni 
100.000 hektarów, Zniszczeniu u: 
legły w pierwszym rzędzie zbo- 


ża i pasze. > 

Straty stąd wynikłe oblicza iz 
ba rolnicza na 75 milionów ko» 
ron. 


Chińczycy atakują na wszystkich frontach 


SZANGHAJ. Komunikat chiński 
donosi, że na południe od Kantonu 
rozegrały się walki uliczne w mieście 
Tsianmyn. Obie strony odniosły w 
tych walkach znaczne straty. Obecnie 
walki trwają na peryferiach miasta. 

Pierścień wojsk chińskich dokoła 


Kanotnu zwęża się coraz bardziej. Już | w mieście ze względu na zna 


od kilku dni władze japońskie zapro- 

wadziły w mieście stan wyjątkowy. 
Na zachód od Kantonu oddziały 

chińskie wyparły przeciwnika z Lu: 


bao i posuwają się dalej ku Samszui. | 


NA POŁUDNIOWYM FRONCIE 
CHIŃCZYCY ZAATAKOWALI 
ace ch Według doniesień 

komunikatu chińskiego, w  połudn, 

Chinach, w prow. Kwantung, trwają 


walki w pobliżu Chaochow. Podczas | ski TA 
ogólnego natarcia jednej z kolum chiń | stację 
skich udało się przedostać przez t.|walce ponad 1 


zw. Zachodnią Bramę miasta Chao- 
chow, 


na, : 
je 
czebną przewagę Japończyków, 


t 
Wywiązała się krwawa walka ulicz |od Pin 
Chiń czycy nie mogli utrzymać się |takował nagle załogę japońską w m. 


atakiem zdobył węzłową 
apończycy stracili w 
zabitych. Ośmiu Ja- 
pończyków dostało się do niewoli. 

ym samym czasie, na południu 
juan inny oddział chiński zaa» 


injuan. 


Czangczuan. W walce wręcz Japoń- 


ó- | czycy stracili ponad 100 żołnierzy za 


rzy jednak stracili w walkach o mia- | bitych, nie licząc wielu rannych. 


sto przeszło tysiąc żołnierzy. Japońs 
skie linie komunikacyjne między Swa | 
ton a Chaochow zostały przerwane. 
NA PÓŁNOCNYM FRONCIE OD: 
DZIAŁ CHIŃSKI ZDOBYŁ WĘ- 
ZŁOWĄ STACJĘ PINJUAN. 
SZANGHAJ. W północnych Chis 
nach, w prow. Szantung oddział chiń 


Pod groźbą utraty zasiłku 


wygasa strajk w Ameryce 
WASZYNGTON. W ciągu wtorj załamaniem się akcji strajkowej w | oficerów, stanowiących załogę sa 


ku większa część robotników za- 
trudnionych przy doraźnych pra- 
cach publicznych przerwała strajk 
i powróciłą do pracy, wobec czego 
należy liczyć się z całkowitym 


najbliższych dniach. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwoś- 
ci, że groźba kierownictwa robót 
wydalenia z pracy i pozbawienia 
zasiłku wszystkich strajkują- 
cych, odniosła pełny skutek. 


Katastrofy lotnicze 
w Hiszpanii 


Ośmiu oficerów zabitych 
MADRYT. W dniu wczorajszym 
wydarzyły się w Hiszpanii dwa 
ciężkie wypadki lotnicze. 
Na lotnisku w Barajas Koło 
Madrytu spadł samolot bombowy, 
przy czym zabitych zostało 3-ch 


molotu. 

Drugi wypadek wydarzył się w 
miejscowości San Juan de Aznal 
farache w Andaluzji, gdzie 
katastrofie samolotu zeinęło 5-ciu 
oficerów» 


niej i wydatmiej. Pokażemy Angli- 
kom, że nasze bombowce „Łoś i 
wszystkie inne samoloty bojowe z 
całą pewnością nie ustępują w 
niczym najmowocześniejszym sa - 
molotom zagranicy, przewyższa - 
jąc je pod wielu względami, 


$mierć 2 turystów 
w Alpach 


WIEDEŃ. W Alpach anstriae" 
tury» 
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Konfiskała majątku 
wiedeńskiego klubu 


handlarzy diamentów 
WIEDEŃ, Wiedeński klukH 
handlarzy diamentów, który prze» 
szedł po przyłączeniu Austrii da 
Niemiec, w ręce 60 jubilerów wies 
deńskich pochodzenia aryjskiego, 
został obecnie bez podania pową 
dów rozwiązany, pomimo energie 
cznego protestu zainteresowa: 


nych, | 4 
Majątek klubu został aKonfisko 
wany, 4 


Gruźlica płuo jost ałonbłaganą 1 oorocznie, 


robiące różnie 
ludzi. — PRZ 


1.t.p. stosują 


po. lekarze „Balsam Trikolan” 


dla plci; wieku I stanu, kosi zony 
ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYC 
BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu, GRYP 


który ułatwia wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm í samo 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają apteki 


Okręt marynarki jugosłowiańskiej 
„Jardanść 


GDYNIA. Wczoraj wieczorem 
przybył do Gdyni z oficjalną wi 
zytą żaglowy okręt szkolny jugo- 
słowiańskiej marynarki wojennej 
„Jadran“. 


Na pokładzie „Jadrana™ przy -| 


było 23 podchorążych, 40 ucz - 
niów szkoły podoficerskiej, 63 
podoficerów i marynarzy załogi 
stałej i 14 oficerów pod dowidz- 
twem komandora porucznika Ka- 
cic Dimitri į Jerko. 


w Gdyni 


Przybyce „Jadrana“ do Gdyni 
stanowi pierwszą wizytę jugosło 
wiańskiego okrętu w polskim por 
cie, mając jednocześnie charakter 
rewizyty, 1 

W roku ubiegłym bowiem okręł 
szkolny polskiej marynarki wcjen 
nej „Iskra“ wizytował jugosło = 
wiańską marynarkę wojenną m 
Dubrowniku, W 

Pobyt „Jadrana“ w Gdyni pór 
trwa pięć dni, 


Straszny pożar zniszczył 


całą dzielnicę miasta Brive we Francji 


PARYŻ. We wtorek wieczorem 
wybuchł we francuskim mieście 
Brive żywiołowy pożar, który 
strawił całą dzielnicę miasta. O- 
gień powstał w wielkim tartaku i 
rozszerzył się błyskawicznie na 
sąsiednie budynki i domy miesz- 
kalne, 

W ciągu kilku godzin pastwą 
płomieni padł cały tartak oraz 
cztery 3 piętrowe kamienice. Ak 


cja przeciwpożarowa była utrm 
dniona z powodu braku wody. 

Ponieważ straż pożarna nie mo 
gła opanować pożaru, wydelego- 
wana została do akcji ratowniczej 
jedna kompania piechoty miejsco 
wego garnizonu, 

Dopiero we środę w godzinach 
porannych zdołano pożar zloka= 
lizować. Straty materialne prze- 
kraczają milion franków, 


Zgon dwóch ofiar 
wybuchu prochowni pod Madrytem 


SALAMANKA. Ubiegłej nocy 
zmarły dalsze dwie ofiary wybu- 
chu prochowni w Penaranda de 


w i Bracamonte. Oddziały ratownicze 
[likwidują ostatnie ogniska poża - 


ru. 


W. całym kraju rozpoczęto zbiór 
kę ofiar na pomoc dla ofiar ka- 
tastrofy. Ze wszystkich stron E- 
uropy į Ameryki napływają tele- 
gramy z wyrazami współczucia 
d sympatii. 
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(o mówią dyplomaci japońscy 
o dwuletniej wojnie w €Chimaącih | 
Radca ambasady japońskiej w Warszawie p. Terno Hacia: 


Wojna może sie przeciągnąć na lata: 


— Jak pan może nawet przy wielkich przedsięwzięć i z pew» | ju strąciło się 60 samofotów Bóż 
puszczać coś podobnego? Prze |nością dopniemy swego. Co cie |wieckich, w czerwcu 200, 
ciwnie, powiedziałbym, że gdy |kawsze, że coraz bardziej rozu: |nie liczba ta już dosięgła 400, 
mieją to również Chińczycy i|naszych za$ strącono może ze 


Po żę opinii chińskiej na; nic wspólnego. Awek 


! zwa 
dwuletnich bojów mię-| cząż ośrodki propagan 


z wspóle! - SN, a ; anty” | 
udał się do ambasady  ja- | japońskiej, DOE się w pewe 
by wysłuchać również opie nych koncesjach, Zresztą, woj* 


go, zabiera głos zastępujący go nowo 
przybyły radca ambasady japońskiej 
p. Terno Hacija tak nam uwypuklając 
japoński punki widzenia: 

— Minęły właśnie dwa lata, 
jak przeprowadzamy wielkie 
dzieło ustalenia nowego ładu w 
Chinach. Chodzi o wyzwolenie 
tego kraju i wprowadzenie go 
na nową drogę rozwoju, Utrwa 
lenie nowego porządku z pew* 
nością wyjdzie narodowi chiń: 
skiemu na dobre, talk jak wys 
szło narodwi - mandżurskiemu i 
koreańskiemu. Rzeczywiście 
wielka szkoda, że nie wszyscy 
Chińczycy traktują sprawę z 
należytym realizmem. Są spro« 
wadzani na manowce przez pro 
pagandę komunistyczną oraz 
innych obcych agentur. 

— Czy rezygnacja Czang-KaisSzeka 
powstrzymałaby dalszą akcję Japonii? 

aby ją tylko na 
przód, ale akcja będzie zakoń 
czona dopiero po dokonaniu za 
mierzonego wielkiego dzieła. 

-— Jak pan się zapatruje na obecną 
sytuację? 

— Zajęliśmy najważniejsze o» 
środki. Obecnie jeszcze tylko 
pozostaje niszczyć owiska 
partyzanckie. Udało nam się to 
w Mandżurii więc uda się sto» 

iowo i obecnie w górach. Nie 

cba jednak zapominać, że nie 
ko prowadzimy operacje woj 

owe w Chinach, ale również 
współdziałamy jednocześnie w 
dziele kulturalnego podniesienia 
Chin. 


państwom. 

— Czy jednak nie dostrzega się pew 
nego zniechęcenia w społeczeństwie 
japońskim do tej akcji? 


Wiemy jak ważnym czynnikiem 84` 
obecnie w Japonii wojskowi. Ponie- 
waż zwi f również w Warszawie 
przedstawiciela armii japońskiej, zwra 
camy się więc do niego z prośbą o wy 

| powiedzenie się wobec naszego współ 

praco a na ten temat, prosząc, 
zwłaszcza o ujęcie sprawy bardziej z 
punktu widzenia operacyj wojsko- 
wych. 

Attache wojskowy ambasady japoń 
skiej w Warszawie płk. Masao Ueta 
na naszą prośbę tak nam scharaktery»/ 


lecia akcji japońskiej w Chinach. 

— Wszystko zostało spowos 
dowane pamiętnym incydentem 
wojsk chińskich przeciw japoń:* 
skim. Początkowo zamierzaliś: 
my jedynie tak zlikwidować ten 
incydent, by podobne wypadki 
więcej się nie po y, Ale 
po 
stanowił w ogóle załatwić całą 
sprawę stosunków 
chińskich na szerszą skalę, Trze 


— Czy Japonia nie odczuwa już 
pewnych trudności finansowych z 
powodu tej przedłużającej się akcji? 

— O, niel Jesteśmy dostatecz 
nie silni finansowo, w wytrzys 

mać nawet, gdyby wojna ta mia 

ła jeszcze przeciągać się latami, 
a to jest możliwe, ponieważ nie» 
łatwe i niemałe zadanie sobie po 
stawiliśmy, Mandżukuo jest do 
wodem, jakie są nasze cele, Po” 
czątkowo ludzie tam mieli też 
rozmaite podejrzenia ji chcieli 
stawiać opór, a teraz nawet naje 
bardziej oporni widzą, że do» 
skonale wychodzą na współpra 
cy z nami, 


— Czy jednak supremacia japońska 
w Chinach nie zagraża interesom in. |porzadek. W każdej z 


nych państw? ; trzech części Chin powstał 
„7 Bynajmniej, Narazie prze: |już rządy chińskie, pracujące 
cież nie ucierpiały. Wypadki | owocnie. 

w Tientsinie nie mają z tym 


| wio ÓW WE Syn NO 0 4 jrjag PłęG | PRE pa drago zd 
DINOL — DONT „zori . ZEBÓW 
„ła też chce stużyć Ojczyźnie" 


Głuchoniemy mieszkaniec Płocka zgłasza sie jako 
„Żywa torpedą” 


Szlachetne zgłoszenie się do sze jręku stanąć na zew Naczelnego 
regu żywych torped, nadesłane | Wodza, gdy zajdzie potrzeba obro 
pod adresem naszej Redakcji przez, ny Państwa, postanowił w inny 


ło ustalenie wreszcie pokoju w 
Azji. By to przeprowadzić, za» 
rządziliśmy mobilizację sił całe 
go narodu japońskiego. 

dwóch latach zdziałaliśmy 
sporo. Całe Chiny Półno 
już są niemal uspokojone. Ko» 
leje i autobusy chodzą normal- 
nie i bezpiecznie, czego dawniej 
nie było. W Chinach środko» 
wych i południowych również 
stopniowo wprowadza się ład i 


roku rząd japoński pos | wagę liczebną. 


ba było w ogóle przebudować |uzbrojenie, a pod tym 
cały ustrój Chin. W tym celu za | dem znacznie górujemy. Chiń: 
ek szereg prowincji i miast |czykom jest coraz trudniej o za 
chińskich, a szczególnie takie | opatrywanie armii. 

kluczowe ośrodki, jak Szanghaj | którędy już otrzymywać broń z 
i Kanton. Dążeniem naszym by | zagranicy. Po to przecież zajęło 


Po 
wa Co bedzie jeśli go ni 


tych | 


ppor. pilota rez. W. J. nie pozosta- 
ło bez echa. Zgłoszenie, które o- 
'becnie nadeszło, na ręce Prezesa 
Zarz. Głównego L. O. P. P. gen. 
Berbeckiego świadczy najlepiej o 
tym, iż wśród wszystkich warstw 
naszego społeczeństwa znajdują 
się ludzie, gotowi poświęcić dla 
Ojczyzny swe życie. 

Zgłoszenie takie nadesłał miesz 
kaniec Płocka p. Zugan, zamiesz- 
kały przy ulicy Lenartowicza 24, 
m. 4. P. Zugan, który jest głu- 
choniemy i nie może z bronią w 


sposób służyć krajowi w razie 
wojny. Pisze on pomiędzy inny- 
mi: 

Nie mogąc postąpić inaczej ze 


wżględu na to, że jestem głucho- | 


niemy, melduję się posłusznie do 
szeregu „żywych torped”. Ja też 
chcę służyć Ojczyźnie jak umiem 
i proszę by pan Generał nie od- 
mawiał mej prośbie. 

W zakończeniu swego listu p. 
Zugan prosi o instrukcje, 


gdzie | d 


obecnie mija dwul 


nąć się ani 


działania wojenne i jak dlugo będą 
jeszcze trwały? f 

— Zanim na to odpowiem, 
pozwolę sobie zwrócić uwagę na 
to, że nasza akcja w inach 
nie jest zwyklą wojną. Jest to 
właściwie wojna, połączona z 
przebudową Chin, z ustaleniem 
nowego porządku w Chinach. 
Im mniej będzie przeszkód w u= 
stalaniu nowego porządku, 


zował bilans minionego świeżo dwu- tym szybciej cała akcja się skoń 


czy. Działania wojskowe odpa» 
dna, gdy strona polityczna bę: 
dzie rozwiązana. Mogę tylko do 
dać, że w każdym razie Japonia 
jest przygotowana na dłuższy 
nawet czas tej akcji, skoro zaj» 
dzie tego potrzeba, 

=- Jednak Chiny mają wielką prze» 


wypadku jakość 


W tym 


japońsko”|znaczy o wiele więcej, niż ilość. 


Chodzi o ducha wojska 


T 


Nie mają 


coraz bardziej garną się do|16. Należy się spodziewać, że 
współpracy z nami. Nawet b.|to wreszcie odstraszy $ 


premier chiński Uan Czu-suej za ty sowieckie od tej akcji, 


chęca swych rodaków do współ 


Attache wojskowy płk. Masao Ueta: 


Akcja w Ghinach nie jest zwykłą wojną 


to ustalanie nowego porządku w Chinach 


się rozmaite porty, Amay, Fu- 
czau, Suatau. 

— Ale mogą jeszcze 
dzić wojnę partyzancką. 

— To tylko może wojnę prze 
;dłużyć, ale nie zdoła doprowa« 
dzić do zwycięstwa. Takie po» 


długo prowa- | 


I”_TY 


ŁÓW Y! 
e 


Jak jest 
w Niemczech? 


P, Kazimierz Smogorzewskł 
pisze do „Gazety Polskiej” u 


tyczki nie mogą mieć decydują: | Berlina na temat nastrojów. w 


cego wpływu na przebieg kam- | Niemczech, 


panii, 
Przy sposobności zapytany płk. 
Ueta o utarczki z wojskami mongol- 


skimi i sowieckimi. Płk. Ueta tak nam | mat — pisze pa 


to czył: 
— Jest takie pograniczne 
zioro Buir między Mandżukuo 
i Mongolia, gdzie dokoła poło» 
żone są obszary o roślinności, 
przydatnej dla koczownicz 
Mongołów, którzy tam przeby* 
wają, przekraczając granicę. 
Kiłkakrotnie już wojska mans 
dżurskie przepędzały ich stam 
tąd wracając jednak, a obecnie 
ivir. granicę również us 
zbrojone siły mongolskie i soe 
wieckie w celu zagarnięcia tych 
obszarów. 

Dokonywane są naloty so» 
wiedkie na to terytorium. W ma 


Niemcom brak drzewa! 


e d 


Marszałek Goering, jako wielki 
łowczy, sprawujący pieczę nad 
lasami, wygłosił ostatnio prze - 
mówienie wobec przedstawicieli 

lasów państwowych i prywat - 
ych Rzeszy. 

Goering stwierdził fakt kolo - 
salnego zniszczenia drzewostanu 
w Niemczech w ciągu ostatnich 


wa do wytwarzania różnych ,„er- 
zaców* (włókna syntetyczne, cu- 
kier drzewny) poza zapotrzebo - 
waniem przez przemysł budowla 
ny, papiermiczy i inne. 

Zmiana gospodarki leśnej mo- 


Europa? 


że przynieść owoce dopiero po 
dziesiątkach lat, dlatego też Niem 
cy muszą zapewnić sobie możli- 
„wie wielkie dostawy drzewa z 
ikrajów Europy południowo - 
wschodniej, jak np. z Jugosławii 
i z Rumunii. 

Przemówienie Goeringa wywar 
ło na uczestnikach kongresu sil 


— Jak się potoczą dalej japońskie | paru lat z powodu używania drze |ne wrażenie. Jest bowiem rzeczą 


jasną, że opieranie wzmożonego 
na skutek gospodarki zbrojenio- 
wej i autarchicznej zapotrzebowa 
nia na przywozie drzewa zagrani- 
cznego napotkać może z różnych 
względów na poważne trudności. 


Bratanek Ghurchila spoliczkował hitlerowca 


Prasa angielska donosi o wiel 
kiej awanturze, do jakiej doszło 
w jednym z kin londyńskich 
podczas wyświetlania 
„Wyznanie szpiega”. 

wantura ta rzuca charaktery- 
styczne światło na nastroje pa: 
nujące obecnie wśród londyńczy 
ów. 
Na jednym z seansów znajdos 
wał się na widowni bratanek 
Winstona Churchilla, John Chur 
chil jeden z widzów, siedzących 
za Churchilem, zaczął klaskać. 
Przyjaciel Churchila zwrócił sie 
o niego i prosił, aby przestał 


filmu 


ma się zgłosić w razie wybuchu |klaskać. Nieznajomy jednakże 


wojny 


nie zwrócił uwagi na upomnienie 


i klaskał w dalszym ciągu. Wów 
czas Churchil odwrócił się do 
niego i zawołał: 

— Przestań, hitlerowcze! 

Nieznajomy czując się obrażo* 
ny, rzucił się wówczas na Chur 
chila i wymierzył mu siarczysty 
policzek. Churchil nie został mu 
dłużny i rozgorzała bijatyka, któ 
rej kres położyła dopiero zaalar» 
mowana policja. 

Churchil nie został zatrzyma- 
ny ponieważ świadkowie zezna* 
li, że został sprowokowany i na: 
padnięty przez widza — Niem» 
ca, który dawał zbyt głośny wy- 
raz swoim sympatiom dla Hitle: 
ra. 


jes połowę swych tł 


ch |ny wśród ludności, 


i 

Jak np. i wyglądają sprawyj 
aprowizacyjne i 
— Zagranica przesadza na ten t» 


n Smo; Tru 
dności niewątpliwie istnieją. Prawie 
uszczów oraz j 
czwartą zbóż Niemcy muszą ciągle 
sprowadzać z zagranicy, Ponieważ 
brak im dewiz — przeto musieli „zra 
cjonować' rozdział masła i margarye 
musieli bardzę 
ograniczyć spożycie śmietany, mnusiell 
zabronić uboju prosiąt. Bułki są 
ciemne i gliniaste, piekane s 
mieszanej mąki, ciastka — bardzo nie 
dobre bo i jaj jest mało. Kawy można 
dosłać tylko ćwierć funta na tydzień, 
na gospodarstwo aczkolwiek Niemcy 
zakupują dziś w Brazylii dwa razy ty 
le niż rok temu. Gdzież się ta kawa 
podziewa? Idzie na wojenne zapasy, 
Gromadzenie tylch zapasów — 
drugi, obok braku dewiz, powód nie 
doboru szeregu towarów na 
ja sg jest atoli aby w Nieme 
czech ktokolwiek głodowaŁ Wszyscy 
jedzą tu do syła. Jedzą źle — ep 
wda. Ale takimi smakoszami jak 
cuzi Niemcy przecież nigdy nie byli 

P: ogorzewski widzi fem 
ment w Niemczech na innym 
tle, niż kiepskie jedzenie: małe 
zarobki, oddawanie trzeciej czę” 
ści dochodów na podatki, świad 
czenia społeczne i partyjne, w 
cisk i nieznośna kontrola Aa e 
go przejawu życiowego. Wrze» 
nie jest, ale obecnie „Gestapo” 
jest w stanie RAY. bunt 
mié w zarodku, tych nastro4 
jach — jak twierdzi korespone* 
dent — byłoby niebezpiecznie 
wszczynać wojnę. Każdy Nies 
miec chętnie by przyjął nowe po 
większenie Rzeszy, ale nie za ce 
nę wojny, której się boi. 

Na tym tle 2 Smogorzewski 
cytuje opinie dowódcy jednego 
z niemieckich korpusów, że „nie 
bedzie żadnej wojny”. Twierdzi 
też, że Niemcy pogodzą się w 

ońcu z niemożnością zajęcia 
Gdańskia, kiedy się przekonają, 
że Polską ma silne nerwy i nie 
uda się jej odosobnić, 
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Kalendarz dnia 


CZWARTEK 


| Małgorzaty 
Lipca 


KRONIKA HISTORYCZNA 
o: RACE SYROP? 
na- Wawelu, 
1688 Bitwa pod Mątwami między Ja- 
nem Kazimierzem i Jerzym Lubo 
mirskim i wzięcie do niewoli króla. 
PRZYSŁOWIA 


Czego nie masz, nie obieauj. 
NEED STCRDEIEO DM AD U EPO 12212) - ZIZTREENYCK 


PRZEWIDZIANY PRZEBIEG PO- 
£s GODY 1 


chłodnej nocy w ciągu dnia tempera 
tura około 20 st. słabnące wiatry za 
chodnie. 


=RADIOE= 


WARSZAWA I. 
CZWARTEK, DN. 13. 7. 1939 R. 
"630 „Kiedy ranne“ 6.35 Gimnasty* 
ka 650 Muzyka (płyty) 7.00 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka (płyty) 8.20 Po 
gadanka sportowa 8.30 — 11.57 Przer 
wa 1157 Sygnał czasu 12.05 Audycja 
południowa 13.00 — 14.45 Przerwa 
14.45 „Płyniemy wielką. rzeką: La 
Plata — audycja dla młodzieży 15.05 

popularna 15.45 Wiadomości 


Muzyka 
petem 14.00 Dziennik popołu | skich 
iowy 16.10 Pogadanka aktualna 


chwały” 18.10 Koncert kameralny 
19.00 „Francja w poezji polskiej”. 
19.15 „Przy wieczerzy” 20.25 Audycja 
dla wsi 20.40 Audycje informacyjne 
21.00 Koncert Amerykańskiego Chóru 
Akademickiego Uniwersytetu w Kale 
2130 „W świętokrzyskiej puszczy jo- 
dłowej* — audycja 22.00 „Śpiewy i 
marsze żołnierza francuskiego“ — at 
jg 23.00 Ostatnie wiadomości 23.05 
adomości z Polski 23.15 Koncert 
mmyki polskiej. + 
1500 Muzyka lekka (plyty) 14 
k a lekka (płyty 00 
Parę informacji 14.15 Aleksander Gła 
runow: Cztery pory balet 
14.55 Koncert solistów (płyty) 15.30 
Muzyka obiadowa 16.30 Antoni Dwo 
dólicy 1725 „Echa przyjaźni: polsko 
tolicy 1/. „Echa przyjaźni polsko 
francuskiej" 18.00 — 21.05 Przerwa 
2105 Hektor Berlicz: Uwertura do 
„Beatrix i Benedykt'* 21.15 
owiek i jego rzeczywistość — ode 


21.35 Fragmenty instrumentalne 
popułamych oper í ) 22.30 Recie 
tal fortepianowy Wi Małcużyń- 


skiego 23.00 — 25.55 Muzyka tanecz- 
na z dancingu „Cafe » Club". 


Sześciu prowokatorów ruskich stanie przed sądem 


We wsi Zalesie 


Koropieckie w twarz strzelca Jana Zwojew - 


pow. buczackiego miał miejsce be- | skiego. 


stialski napad miejscowych dzia- 
łaczy ruskich na grupę członków 
Związku Strzeleckiego. 

Strzelcy przygotowywali boisko 
dla mającego się odbyć spotka - 
nia piłkarskiego. Na boisku zja- 
wiła się w pewnej chwili grupa 
Rusinów, członków „Łuhu”. Je- 
den z Rusinów, Michał Salanyk, 
kopnął nagle strzelca Wolanika, 
inny zaś, Stefan Kindrak, uderzył 


Ponieważ mapadmięci zaczęli 
się bronić, wynikła gremialna bi- 
jatyka, przy czym na miejscu zaj 
ścia zebrał się tłum Rusinów, liczą 
cy około 100 osób, który przy - 
brał groźną postawę wobec strzel 
ców. 

Zajście zlikwidowała przybyła 
na miejsce policja, która sporzą 
dziła doniesienie karne na § naj- 
bardziej agresywnych Rusinów. 


Nikt nie ratował tonącej 
Zagadkowa śmierć młodej kobiety 


Z przystani w Sieradzu wyje- 


ennym. | chało dwoma kajakami kilka osób 


na przejażdżkę w górę rzeki. 
Gdy kajaki znalazły się w pobli 
żu mostu szosowego Sieradz — 
Zduńska Wola, jeden z nich wy- 
wrócił się nagle i jadący wpadli 
do wody. Jedna z pań, a mianowi- 
cie 28-letnia córka inżyniera He- 
lena Baszkierówna utonęła, ponie- 
waż nikt nie pośpieszył na ratu- 


nek. 

Dopiero po upływie dwóch go- 
dzin zgłosił się do policji narzeczo 
ny jej i zameldowawszy o wypad- 
ku zbiegł. 

Po długich poszukiwaniach zwło 
ki Baszkierówny wydobyto. Obec 
nie policja stara się odszukać na- 
rzeczonego zmarłej oraz ustalić 
przyczyny i przebieg tajemniczego 
wypadku. 


Echa masowexno zatrucia 
9 osób zmarło w straszliwych męczarniach 


Przed niedawnym czasem do 
nosiliśmy o tragicznym zatruciu 
szeregu osób wędliną, nabytą 
w jednym ze straganów masar: 
ich na rynku w Jaworowie 
pod Przemyślem. 

Podczas jarmarku wielu wies 
śniaków nabyło w straganie wę 
dliny. Bezpośrednio prawie po 
spożyciu ich zmarł Mykieta Do 
meka, zachorowali zaś niebez* 
piecznie małżonkowie Maria i 
Iwan Jabłońscy oraz Maria i 
Dymitr Dzydzowie. 

Powiadomiona policja wdro» 
żyła natychmiastowe dochodze: 
nie, W/ czasie śledztwa wyszło 
na jaw, iż zatruciu uległo ogó” 


łem ponad dwadzieścia osób,| 


przy czym nie udało się urato» 
wać: Wasyla Papiernika, Anny 
Rawich, Mikołaja Sb beee Ste» 
fana W/asyłycia, Mikołaja Szew 
czyka. Prócz nich ciężko zacho» 
rowali: Wasyl Zając, Michał 
Bałówka, Hryń Bałówka, Jerzy 
Charas, Mikołaj Wasyłycia, Wa 
syl Pełania i Anastazja Kasie: 
niewicz, Michał Gugus, Katarzy 
na Gałaton i Anna Szewczyk. 
Spośród tych zatrutych zma” 


rło jeszcze z osoby. 
W wynikud ochodzenia aresz 


Trzeba oddać w ręce władz 
oszustów, spekulujących nabilonieibanknotach 


W wielu miejscowościach kra 
ju, a w szczególności w wios- 
kach, zjawili się oszuści, którzy 
wyzyskują naiwnych ludzi, pro- 

ując im zamianę srebrnego 
ilomu na banknoty. 


Oszuści ci np. proponują za- 
mianę 15 zł. bilonem srebrnym 


na 20 zł. banknot, zarabiając w 
ten sposób poważne sumy. 
Ponieważ tego rodzaju zamia- 
na banknotów państwowych jest 
zwykłym oszustwem, należy 
przeto każdego, kto by takiej 
transakcji usiłował dokonać, za 
trzymać na miejscu i oddać w 


ręce policji. 


| 


towano kilku podejrzanych rze» 
źników jaworowskich. 


doBrze 
tAnio 


zdRowo 


prze Kąski 
* obi dy 
na pl. N apoleona 

; kołO Wareckiej 
BAR KA-NO 


Sąd Okręgowy w ju roze 
patrywał sprawę dw: mor» 
derców kupca Samuela Praisa; 
Z7eletniego Hermana i 23-letnie 
go Sierakowskiego. 

W wyniku rozprawy obaj po 
twomi zbrodniarze skazani zo 
stali na karę Śmierci przez pos 
wieszenie., 


Sutha grypa 


W ostatnich dniach zanotowa 
no liczne wypadki t. zw. suchej 
grypy w Warszawie. Ma ona 
przebieg łagodny trwa 2 — 3 
dni i wyraża się w dość wyso- 
kiej temperaturze, dochodzącej 
nawet do 39 stopni. 


Rozpaczioq walkę z przemytnikiem 


stoczył dzielny żołnierz Korpusu Ochrony Pogranicza 


W osadzie Budziłki położo» | złapać na gorącym uczyniku. 


nej nad granicą polsko s» litew* 
ską, zamieszkiwał wieśniak Mie 
kolaj Pozniakow, trudniący się 
zawodowo przemytem. Ponies 
waż odznaczał się on nadludzką 
wprost siłą, przenosił przez gra* 
nicę z wielką łatwością wielkie 
partie towarów za jednym zas 
machem. Rzecz prosta, proceder 
ten dawał mu dość znaczne zy» 


SKL 

YTrudniąc się przemytem, Po» 
zniakow był zupełnie nieuchwyt 
ny Mimo urządzanych stale 
zasadżek nigdy nie udało się go 


Ponieważ ostatnio patrole K. 
O.Psu otoczyły grożnego prze» 
mytnika staranną „opieką”, nie 
mógł on uprawiać swego „rze* 
mioła” bez obawy zdemaskowa 
nia. Wobec takiego stanu rze 
czy Pozniakkow przeniósł się na 
teren Litwy i stamtąd przekra» 


czał granicę, przenosząc do Pol |ż 


ski przemyt, 

W czasie jednej z takich wys 
cieczek Pozniakow na sę w 
nocy na zaczajonego w zasadce 
żołnierza KOP»u. Pomiędzy 
przemytnikiem i żołnierzem wy 


wiązała się zaciekłą walka. Po» 
mimo, iż Pozniakow był znacze 
nie od żołnierza silniejszy, dziel 
ny szeregowiec nie uległ mu i 
nie pozwolił odebrać sobie bro” 
ni, alarmując jednocześnie gło» 
śnym krzykiem kolegów, znaj» 
dujących się w pobliżu. Szalej 
cego przemytnika, który podar 
żolsiszow mundury i pogryzł 
kilku dotkliwie, obezwładnio» 
ng w końcu i as w więs 
zient. 

Stawiony przed sądem w Wil 
nie Pozniakow otrzymał karę 
jednego roku więzienia. 


SRS E > 64h 


Zywcem mógł przypłacić 
wykonywanie niemądrych ‘eksperymentów 


Na terenie cyrku wędrowne- 
go „Atlantic“, przy ulicy ka. Ja 
nusza w Ulrychowie, zakopany 
został w ziemi Józef Szlakie- 
wicz, właściciel tego cyrku. Miał 
to być jeden z numerów progra 
mu. 

Gdy po pewnym czasie odko- 


pano Szlakiewicza, okazało sie, 


iż jest on nieprzytomny. Wezwa 


ny lekarz prywatny doprowadził 
Szlakiewicza do przytomności. 


Po tym eksperymencie odnoś 


ne władze nie pozwoliły na po- 
dobne występy, wobec czegą 
cyrk zwinął namioty i odjechał, 


EMOLLINO Gana) 
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Adw. Hofmokl-Ostrowski 


Odzyskał już prawa członka palestry 
Zgodnie z decyzją warszaws- | mokl - Ostrowski (ojciec), eo pa 


kiej rady adwokackiej przywró 
cony zostaje w prawach, zawie- 
szony w swoim czasie na okres 
dwóch lat w prawach członka 


palestry, adw. Zygmunt Hof- 


zostawało w związku z wyro- 
kiem sądowym. Okres zawiesze 
nia znanego adwokata mija w 
dniu dzisiejszym 12-go b. m. 


W ustroju naszego szkolnictwa 


nie zajdą żadne zmiany 
W dniu 11 b.m. p. min. Święto | projektowanej zmianie ustroją 
sławski przyją p. Zygmunta No | szkolnictwa mają głębsze uzaza- 
wickiego prezesa Związku Nau-| inienie, p. Minister oświadczył, 


czycielstwa Polskiego. 


iż wszelkie na ten temat TOzsze- 


Na zapytanie czy pogłoski o|rzane wiadomości są zupełnie 
bezpodsta 


wne. 


Urlopy na ogólnskrajowy zjazd 


niższych funkcjonzriuszów państwowych 


Z okazji mającego się odbyć jw Warszawie, udzielane 


będą 


w dniach 12 — 15 sierpnia ogól |krótkie trzydniowe urlopy dlą 
nokrajowego zjazdu niższych | irzędników, celem umożliwienia 
funkcjonariuszów państwowych |im wzięcia udziałó* w zjeździe. 


Rozwiązanie rad izb Rolniczych 


w Warszawie i Łodzi 


Zarządzeniem z dnia 7 b. m. 
minister Rolnictwa i R. R. roz- 
wiązał rady Izb Rolniczych w 
Warszawie i Łodzi. 

Rozwiązanie rad, zgodnie z 
przepisami ustawy, powoduje 


automatyczne rozwiązanie in-| 
kiej i Łódzkiej Izbie Rolniczej, 
zgodnie z obowiązującymi prze- 
pisami, zostaną zarządzone przez 
odpowiednich wojewodów w naj 
bliższym czasie, 


nych władz izb. Kierownictwo 
pracami izb, w których zostały 
rozwiązane rady, minister Rolni 
ctwa i R. R. powierzył mianowa 
nym przez siebie komisarzom. 


czych w Warszawie i Łodzi na= 
stąpiło wskutek zmian terytorial 
nych w woj. warszawskim i łódz 
kim. 


Rozwiązanie Rad Izb Rolnik 


Wybory do rad w Warszaws- 


e 
Zniwa rozpoczęły się 
pod znakiem urodzajów 

Na podstawie ostatnich rapor |g0 i w piaszczystych miejscowoś 
tów otrzymanych przez Związek ; ciach woj. warszawskiego. 
Izb i Organizacji Rolniczych wy| Wszędzie zboże ozime jest do 
nika, że żniwa zostały rozpoczę- | bre, słoma wysoka, a kłosy duże 
te w obrębie dużych obszarów |i zapełnione. Rolnicy przypusz- 
południowej Polski, w wielu o-|czają, że zbiory w niektórych 


kolicach województwa kieleckie 


okolicach będą nawet lepsze niż 
w roku ubiegłym. 


Tańce w kestiumach kąpielowych 


zakazane są przez władze starościńskie 


Starostwa zwróciły uwagę na 
organizowanie dancingów na pla 


dozwolone. 
Dancingi na plażach będą się 


żach, tańce w strojach kąpielo- |mogły odbywać jedynie wów- 


wych uznane zostały za obraża- 
jące moralność publiczną i nie- 


czas gdy publiczność tańczyć bę 
dzie w normalnych strojach. 


Runął na ziemię, ponosząc Śmierć na miejscu 
Tragiczny zgon skoczka - spadochronowego 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 
pogrzeb tragicznie zmarłego skocz 
ka spadochronowego Stanisława 
Wesołowskiego, który zginął w 
czasie pokazów lotniczych w Ra- 
dunkach pod Zgierzem. 


Stanisław Wesołowski był in* 
struktorem spadochronowym L. O. 
P. P. instruktorem modelarstwa 
lotniczego oraz pilotem szybow- 
cowym i silnikowym. Znany był 
powszechnie jako śmiały i brawu 
rowy skoczek, popisujący się sko 
kami z t. zw. opóźnieniem, otwie- 


rając spadochron tuż nad samą 
ziemią. 

Skok, który zakończył się dla 
niego tak tragicznie, odbywał się 
z samolotu „RWD8' z wysokości 
około 2 tysięcy metrów. Wesoło- 
wski chciał otworzyć spadochron 
na wysokości 500 metrów, przeli- 
czył się jednak i szarpnął za rącz- 
kę na wysokości kilkudziesięciu 
metrów nad ziemią. 

Wprawdzie n rozwi- 
nął się, było już jednak za późno 
i skoczek runął na ziemię, pono- 


'sząc śmierć na miejscu 


e 


m 


FLESZY ONZ: 


Nr. 


Wzdłuż osi Cieszyn - Bogumin 


Obrazy, ludzie i zdarzenia 


(Reportaż spec. naszego korespondenta) 
Dwa szlaki wiodące z jedne» | ludność polska, obok której ży: 


go krańca Zaolzia ną drugi: ko» 
lej i szosa. Łącznikiem niejaka 
obydwu szlaków jest rzeka Ol- 
za, którą — w kształcie serpene 
tyny zbliża się to do szosy, to 
do kolei, aż wreszcie pod Bogu. 
minem traci swoją samodziel+ 
ność, wpadając do Olzy. 

_ Kolej biegnie szeroką doliną. 
która wydaje się być jedną wiel 
ką fabryką, albo też kopalnią. 


‘Tu bowiem znajdują się a Li 
zia. 


gatsze złoża mineralne Zao 

Potwornych rozmiarów kolosy 
fabryczne huczą i sapią przez ca 
łą dobę bez przerwy; pod zies 
mią zaś mrowie ludzkie górni+ 
ków, którzy — jak te robaczki 
boże — grudka po grudce, wys 
rywają skarby z łona matki — 
ip SE y kac Dabrowa. 

rysztat, Karwina, 
Łazy, Orłowa, Pietwałd, Rych- 
walt, aż wreszcie — Nowy Bo» 
gumin kończy pasmo rusztowań 
i strzelistych kominów. Wszyste 
kie dymią, wszystkie pracują. 

„Zapewne istnieją jakieś zesta« 
wienia i ściślejsze rachunki, któ- 
re obliczają ile to wszystko war» 
te. Na oko zaś rzecz biorąc, moż 
na powiedzieć, że jest to mając 
tek wielu, wielu miliardów zło» 
tych, o który bogactwo Rzeczy- 
pospoiitej zostało przed miesią” 
cami dziewięciu powiększone 
Jest to kolosalne wzmożenie na 
szego potencjału wojennego, któ 
ry w czasach obecnych tak wiele 
ką odgrywa rolę. 

Po prawej stronie uprzemysło 
wionej doliny, na łagodnych 
wzgórzach — uprawne pola o 
tak wspaniałych zbożach, któ- 
rym podobne można oglądać ty! 
ko na żyznym Podolu. 

Rozrzącone gęsto, mtrowane. 
często piętrowe, domy rolników. 
bardzo żywo przypominają wieś 
szwajcarską, Ta sama skrzętność 
i porządek z tą jednak różnicą. 
że rolnik śląski przed domem ho 
duje kwiaty, Szwajcarzy zaś naj 
częściej układają na wysokich 
rusztowaniach i palach nawóz z 
obory. Może dlatego, że 6+mot- 


Bowy gospodarz szwajcarski hu” 


uje po 12 į 18 krów, czego u 
nas nie ma, faktem jest jednak. 
że — przy tym samym stopniu 
cywilizacji — wieś śląska jest 
nieporównanie ładniejsza od 
oć: rej sani : Ń 

a lewo od linii Kolejowe 
ciągnie się w oddali majestatycz 
ne pasmo gór, Beskidów, Ža któ- 
rymi już ks, Tiso (a ściśej: Gee 
stapo) sprawuje nad Słowakami 
władzę, 

Ładodni ludzie muszą rejon 
zaolziański zamieszkiwać, bo o 
to bezpośrednio przy torze kole- 
jowym 3 sarenki szczypią na por 
lu trawkę, jakśdyby nigdy nic. 
Dalej nieco — jak oswojone 
ry — spacerują po drodze ba* 
żanty: 3.„ 5... 2... 7, po prostu 
chodzą po polu, jak wrony. Wi- 
docznie nikt ich nie straszy, ani 
nie dzi skoro są tak łaska 
wel 

Dojeżdżamy do Bofumina, któ 
ry w marcu tak wielu rozgłosu 
w Polsce į poza granicami kraju 
wywołał, a który do dziś dla 
większości społeczeństwa jest 
ciągle zagadką: „Co tam napraw 
dę było?" i „Jak tam rzeczy« 
wiście było?” 

Na te pytania zupełnie dokład 
nie odpowiemy naszym Czytelni 
(om w następnym reportażu 
'(£teljetonie), teraz zaś chcielibyś* 
my cośkolwiek o ludności zaol 
ziańskiej pomówić. 

Od czasów najdawniejszych 
(w. VIII czy VII) Śląsk Cieszyń 
ski (z dzisiejszym Zaolziem) był 
polski i słowiański i takim po- 
postał. To też solą tej ziemi jest 


je Spies) czeska i niemi 
olacy czują się — rzecz pros 
sta — u. siebie w domu. Jak 
| część vig wspólnoty narodo 
wej. Czesi, którzy tu pozostali. 
czują się również dobrze i są zu 
ełnie lojalnymi obywatelami 
raju. Pracują w handlu i na ro- 
li, wielu natomiast zostało przy 
jętych do służby państwowej, 
gdzie się wywiązują całkowie 
temu zadowoleniu przełożonych. 
MACA ER? zachowują się 
Niemcy. W sumie ogólne; będzie 
ich ki d 


ście tysięcy. Jest ich 
więc mało. starają się jednak... 
pozorować masę. Przychodzi to 


im o tyle łatwiej, że zamieszku» 


ją w zwartej gromadzie. Weźmy, 
dla przykładu, rejon umina. 
W okolicy — Polacy z mniej" 
szością czeską, w samym Bogu- 
minie zaś w r. 1918ym Niemcy 


kich, stanowili już... 70 procent 
ogółu ludności! Było to typowe 
osadnictwo strategiczne, poświę: 
cone dalej sięgają celom. 
Dziś te rzeczy uległy dużym 


stanowili około połowę ludno-| zmianom, gdyż znaczna część 


ści miejskiej, a w r. 1938-ym, a 
więc po 20 latach rządów czes- 


KARPINSKIEGO 


POT 


rodzin niemieckich 
czeniem Wojsk Polskich — prze 


niosła się za Olzę. Jednak, mi* 
mo wsystko, istnieje dalsza, sta 
łą konieczność wzmacniania ży” 


ed wkros 


Swobodne] nico czuja się 
Niemcy we Frysztacie, Karwinie 
i Cieszynie. Szczególnie w tych 
dwóch pierwszych miastach: u- 
rządzają ciągłe zebrania i naras 
dy, a w sklepach bławatnych — 
jak twierdzą miejscowi Polacy 
— wykupili wszystko czerwone 

łótno na... sztandary ze swasty 

ą: 

— Bedzie un Eej widzioł swa 


wiołu polskiego w tym najczul., stykę, jak swoje ucho poźry (o 


cie naszego państwa. 


Podlewać Bogumin jest dziś | pierony. 
nieomal „frontem” — Niemcy 
tamtejsi siedzą jak by ich nie by| Zaolziu swastyki, bo nad 
wies|micą piastowską Orzeł 


ło. Nad samą granicą — jak 
my — obowiązują wadż pra” 
wa, b 


) — |pomstują miejscowe 
I mają rację. Nie będzie na 
SĘ 
| ały 
"yes e rozpostarł swe skrzy» 

FT ada ka i 
ee 


Płacą za niezawinione szkody 


Nieuzasadnione obciążenia płac kolejarzy 
fiary w ludziach i straty w tabo- |logiką oraz ogólnymi zasadami j ci i słuszności takiego orzeczenia, 


Ktoś stłukł szybę w wagonie ko- 
lejowym. Nie przyznał się. Spraw- 
ca nieznany. Za szybę płaci kon- 
duktor. 


wagonu. Świadków nie było — wia 
domo: miejsce przeznaczone jest 
dla samotnych. Wartość potrącają 
z pensji konduktora. 

Złodzieje oderwali kłódki I okra 
dli wagon towarowy. Wartość skra 
dzionego towaru rozłożono na dru 
żynę konduktorską. 

Zapas węgla kolejowego leżał 
na nieogrodzonym placu. Po roku 
przyszła komisja kontrolująca, wy 
mierzyła, orzekła brak — zawia- 
dowcy stacji każą płacić. 


rze. Płacić każą zawiadowcy sta- 
cji, dyżurnemu ruchu, zwrotnicze- 
mu, maszyniście i konduktorom — 
jeśli naturalnie pozostali przy ży- 


re ściśle precyzuje kto i w jakich 
warunkach taką odpowiedzialność 
ponosi. 

I pragmatyka pracowników Ko- 
lejowych przewiduje, że pracow- 
nik, który jest winien szkody wy- 
rządzonej kolet obowiązany jest 
szkodę po. 


| Otóż tol Winien. Według prze- 


Katastrofa. Wagony rozbite. O- | pisów pragmatycznych i zgodnie z 


Przy swędzeniu ciała 
i WYRZUTĄCH SKORNYCH 
stosuje ię KREM „LĄIN”- Gąseckiego, 


preparał usuwający WADY. NASKORKA fak u dorosłych 
jak I u dzieci. 


prawa, trzeba pracownikowi kole 
jowemn udowodnić winę spowodo 


Tymczasem władze kolejowe nie 
krępują się tym, czy pracownik 
jest winien czy nie. Orzekają bez- 
ceremonialnie, jest winien i każą 
płacić. I to często sumy nie małe, 
setki i tysiące złotych. Zdarzyło 
się, że po pewnej katastrofie kole 
jowej, konduktorowi przypisano 
do zapłacenia... 800 tysięcy złotych 
odszkodowania! Dopiero później 
władze kolejowe oceniły nonsen- 
sowną nierealność takiego zarzą” 
dzenia i „opuściły“ najpierw do 8 
tysięcy — a później do kilkuset 
złotych. 

Cała ta dziedzina stosunków w 
zakresie odszkodowań za straty 
wymaga uporządkowania. Przede 
wszystkim pamiętać należy, że 
orzeczenie władz kolejowych, na- 
kładające na pracownika obowią 
zek pokrycia szkody, nie budzi na 
leżytego zaufania do bezstronnoś- 


W cztery oczy 
Intymne rozmowy z Czytelnikami r 


Andrus odkręcił kran w tualecie 


Kłopoty miłosne szesnastolatki 


16 lat, już wiem, co to jest mi- 
łość. 

Poznałam pewnego 18-letnie 
go ładnego chłopca. Podobaliś- 
my się sobie, Zaczęły się spot- 
kania. Bywaliśmy często na spa 
cerach i w kinach. Chwile, spę 
dzane z nim, były cudne. Ko- 
chałam go i kocham do tej po- 
ry nad życie. Wkrótce w gorą- 
cych słowach wyznał mi swą 
miłość. Odwzajemniłam mu się 
tym również. 


Mówił, że gdy skończy szkołę 
i dostanie posadę, będę jego 
„maleńką żoneczką”. Lecz ja 
w to nie bardzo wierzę, bo czyż 
w ogóle można wierzyć 18-let- 
niemu chłopcu? Co są warte 
jego przysięgi miłosne? Ale je- 
dnak wierzę, gdy mi mówi: „Ba 
sieńko. Ty nawet nie wiesz, jak 
bardzo Cię kocham. Twoje czy 
ste serduszko nie może nawet 
zrozumieć tego, co się we mnie 
dzteje". 

Bylibyśmy więc ze sobą bar- 


wiem, za co. Różnymi sposoba- 
mi stara się mi go obrzydzić. 
Nie pozwala mi nawet z nim 
rozmawiać. Lecz ja bez niego 
nie mogę wytrzymać. Aż za- 
szedł pewien wypadek, który 
mnie bardzo zmartwił. Od tej 
pory widywaliśmy się coraz rza 
dziej. . 


Pewnego dnia z ważnej przy 
czyny nie mogłam przyjść na 
spotkanie. Miał z tego powodu 
do mnie ogromny żal. I już póź- 
niej nie spotykaliśmy się ze so- 
bą. Widziałam go już tylko pa- 
rę razy przypadkiem. Obecnie 
już przeszło od trzech tygodni 
nie wiem, co się z nim dzieje. 
Nie pójdę do niego, bo się nie 
chcę narzucać. Zresztą, jeszcze 
u niego nigdy nie byłam, więc 
się krępuję. Listu nie napiszę, 
bo jego rodzice mu go nie od- 
dadzą. 


Strasznie za nim tęsknię i nie 
wiem, co robić, by sobie w tym 
ulżyć. Jakikolwiek jest, ko- 
cham go i wierzę mu. On wie, 
że za nim szaleję i jest dumny 


dzo szczęśliwi, gdyby nie moja|z tego, że ktoś przez niego cier- 
mama. Bardzo go nie lubi. Nie| pi 


P, BASIA 
donosi nam: „Mając zaledwie 


| W jaki sposób zobaczyć się z 


nim i przywrócić dawne sto- 
sunki, gdy za żadne skarby go 
się nie wyrzeknę? I czy można 
wierzyć w jego słowa bez za- 
strzeżeń?” 

Jest, co prawda, pesymistycz 
ne powiedzenie: „Nie wierz 
mężczyźnie, bo to cukierek, ma 
czany w truciźnie". Ale ja się 
z tym niezupełnie zgadzam. W 
ogóle nie można być w życiu za 
bardzo „niewiernym Toma- 
szem", a szczególnie z miłością 
zawsze powinny kroczyć ramię 
w ramię wiara i nadzieja. 

Czy zaś można wierzyć 18-let 
niemu mężczyźnie? Uważam, że 
bardziej, niż innemu, bo w tym 
wieku jest jeszcze wielkim ide 
alistą i trudno go posądzić o wy 
rachowanie. W każdym razie 
młodzian niesłusznie się na Pa 
nią pogniewał, że Pani raz je- 
den nie przyszła na spotkanie, 
skoro Pani to, zapewne uspra- 
wiedliwiła. 

Skoro nie ma innego sposo- 
bu, trzeba podejść do niego 
przy spotkaniu przypadkowym 
i poprosić o parę chwil rozmo- 
wy, by wyjaśnić sprawę. 


choćby z tego względu, że kolej 
jest tu stroną zainteresowaną. 
Jeśli nie przypisze pracownikowi 
winy, będzie musiała sama ponieść 
stratę. Jakież więc pole do nad- 
używania autorytetu wobec pod- 
władnychl À 

Przepisy pragmatyczne przewi- 
działy widocznie ten moment, bo 
wiem zobowiązują władze do udo- 
wodnienia winy pracownika, za- 
strzegają mu prawo brania udzia- 
łu w dochodzeniu, badania świad- 
ków i biegłych. Wreszcie przepi- 
sy zezwalają pracownikowi na od- 
wołanie się do sądu w wypadku, 
gdy pracownik uważa sięza pokrzy 
wdzonego orzeczeniem, przypisują 
cym mu winę i odpowiedzialność 
za szkodę w wyniku tak przepro- 
wadzonego dochodzenia. 


Cóż z tego, kiedy dyrekcje Ko- 
lejowe negliżują zupełnie tę część 
przepisów, zawierających upraw 
nienia pracowników i jednostron- 
nie nakazują płacić, dokonywująe 
potrąceń od najbliższej wypłaty. 


Zażalenia do władz wyższych 
przeważnie latami pozostają bea 
odpowiedzi, a bez takiej ódpowie- 
dzi orzeczenia do sądu zaskarżył 
nie można. 


W rezultacie 
zmniejsza się pobory, a bardzo czę 
sto oprócz tego otrzymuje jeszczę 
karę pieniężną lub inną, 


Ten stan rzeczy dłużej tolero- 
wany być nie powinien. Pracow= 
nik kolejowy nie może być odpo 
wiedzialny za szkody i straty nig 
zawinione, nie może płacić za 
szkodników, za niedbalstwo in- 
nych, za złodziejów. Nie może byś 
narażony na to, że z woli złego 
przypadku przez całe życie bę- 
dzie płacił i nie zdoła spłacić pre- 
tensji kolci za szkody, których nie 
wyrządził, że zostanie wyzuty z 
wszelkiej chudoby, której dorobił 
się pracą i oszczędnością całego- 
życia. A przede wszystkim praco- 
wnikowi kolejowemu, jak każde- 
mu obywatelowi, nie wolno zamy, 
kać drogi do obrony swych praw, 
przed sądem. l 

Dotychczasowe praktyki odszko 
dowawcze  dyrekcyj kolejowych 
powinny być ukrócone przez wła- 
dze wyższe. | 


Szlachetna kobieto ! 
chcesz się uśmiać? Kup... 


Wesołe Wiadomości 
Cena 10 gr Do nabycia wszędzię 
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Pociąg, który miał przybyć z Krakowa spóźnił się 
o półtorej godziny. Aniela kupuje polską gazetę i dowia 
duje sie o bohaterskich walkach polskich legionistów 
i postanawia po powrocie do Warszawy poświęcić się 
służbie dla ojczyzny. Kiedy konduktor zapowiada nadej- 
ście pociągu Aniela prędko śpieszy na peron nie prze- 
czuwając, jak przykra, wstrząsająca, niespodzianka ją 
czeka za chwilę.  _ 

Przypadek który często plata ludziom różne figle, 
często nawet kształtuje życie człowieka, ten oto przypa- 
dek chciał, że tym pociągiem jechał z Wiednia do War- 
szawy brat Anieli, Konrad Grywiński... 

Aniela mało myślała ostatnio o swoim bracie, które- 
gó prawie nie znała. Prześladowana, tropiona, żywiła 
tylko jedną myśl: przedostać się do Warszawy... 

„ _W tej chwili myśli jej były skupione w jednym tyl- 
ko kierunku: dostać się do wagonu, przyjechać spokoj- 
nie bez żadnych „przygód“ do Warszawy... 

Pociąg wtoczył się na dworzec i stanął. 

Aniela pośpieszyła do wagonu trzeciej klasy. 

Konrad Grywiński siedział w przedziale drugiej 
klasy i wyglądał przez okno na peron. Możliwe, że za- 
uważył tę smukłą, dumnie stąpającą kobietę w żałobie... 
Nie pomyślał jednak o tym, że kobieta ta, zakrywająca 
swą twarz przed ciekawym wzrokiem ludzkim, jest jego 
siostrą, o której tak dużo ostatnio myślał i z powodu 
której znajduje się teraz w pociągu jadącym do War- 
STAWY.» 

Pociąg stał w Ząbkowicach dziesięć minut. 

Aniela stanęła w wagonie i nie Śpieszyła się z za- 
ac miejsca, mimo że tłok był duży, a miejsc bardzo 
me . j 4 

Czekała na to, by pan z pledem na ręku zajął miej- 
Bee, a wtedy ona znajdzie sobie jakieś miejsce jak naj- 
dalej od niego. 

Nie jest wykluczone, že pan ten jest tylko bogatym 
Kupcem, jadącym do Warszawy, woli jednak trzymać się 
od niego z daleka... Wygląda, mimo wszystko, bardzo po- 
dejrzanie.., 


KREW; EIN 


zyf STRZAĄSAJĄCA POWIEŚĆ 
o WOJNI BOLATERSTWIE i MI 
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Udawała, że szuka kogoś, Przechodziła z jednego 
przedziału do drugiego. Kiedy zauważyła, że pan zajął 
miejsce na jednej z ławek, przeszła do drugiego prze- 
działu, Pasażerowie, siedzący na ławce, odstąpili miej- 
sca pani w żałobie... Aniela poprosiła o miejsce obok 
okna, tłumaczyła się złym stanem zdrowia, Wolała miej- 
sce obok okna, gdzie nie będzie zmuszona brać udziału 
w rozmowie podróżnych i skąd będzie wyglądała przez 
okno na drogę. 

— Proszę — odezwał się jeden x panów i ustąpił 
jej swego miejsca. 

Aniela podziękowała i zajęła wolne miejsce. Wdzię- 
czna była temu panu, wolała bowiem pozostać sama ze 
swymi myślami. 

O trzy wagony dalej w przedziale drugiej klasy, 
siedział przy oknie brat Anieli, Konrad... 

W tym samym przedziale podróżowało jeszcze 
trzech pasażerów, a wśród nich dyrektor holenderskie- 
go syndykatu węgla, który jechał do Warszawy w spra- 
wie zakupu węgla z Zagłębia Dąbrowskiego... 

Tak przedstawił się Konradowi, kiedy zawarli ze 
sobą znajomość. 

A znajomość zawarli ze sobą tak, jak zawiera się 
każdą przypadkową znajomość w pociągu. 

Po kilku minutach milczenia „Holender“ zwrócił 
się wstronę Konrada i uprzejmie zapytał po niemiecku: 

— Przepraszam bardzo, pan daleko jedzie? 

— Do Warszawy, ' 

— Ja również. | 

Te kilka zdań wystarczyły „Holendrowi" do za- 
warcia bliższej znajomości. 

Kiedy zaś „Holender* dowiedział się, że Konrad 
jest dziennikarzem, do tego szwajcarskim obywatelem 
ucieszył się bardzo į zarzucił go różnymi pytaniami. 

„Holender“ nie miał ze sobą żadnych większych 
waliz. Cały jego bagaż stanowiła mała walizeczka i te- 
czka grubo wypchana różnymi papiermi. 
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I jakby dla zadokumentowania swej prawdomów: 
mości, „Holender* otworzył szeroko teczkę i szukał 
czegoś długo wśród papierów. Sądził, że wzbudzi tym 
w Konradzie, jako przedstawiciel wielkiego przemysły 
należyty dla siebie szacunek. 

Konrad zachowywał się wstrzemięźliwie. Kiedy 
„Holender“ zaczął mówić o wojnie dawał zdawkową 
mie nie mówiące odpowiedzi i skierował od razu rozmo 
wę na inme tory. Nie miał zbytniego zaufania do ludzi 
Nie widział paszportu tego człowieka i wolał zię trzy 
mać na uboczu, 


„Holender” był jednak bardzo uprzejmym rozmów 


Konrad dał się wreszcie wciągnąć w rozmowę. W 
ten sposób uwolmił się na chwilę od dręczących go my- 
Śli. 

Myślał o Lotchen, o tej pięknej kochance, którą ro- 
dzice porwali i zamknęli w swym pałacu, aby nie do 
puścić do małżeństwa z nim... Długo czekał na wiado- 
mość od niej... Kiedy jednak nie dała znać o sobie, po- 
stanowił wyjechać do Warszawy, do swej siostry... 

Do bólu i rozpaczy po utracie Lotchen dołączyła się 
imma troska. „Ukłon* przypadkowy od siostry, który 
otrzymał przysłuchując się rozmowie dwóch oficerów w 
wiedeńskiej cukierni, wprawił go w pierwszej chwili w 
zakłopotane. 

Czy to jest prawda? Jego siostra, najdroższa mnła 
Amielka zamordowała niemieckiego pułkownika | co 
więcej, była na służbie niemieckiego wywadu?... Jal '» 
wszystko ze sobą połączyć?.. Jak to zrozumeć?... Jak 
bardzo pragnie przedostać się jak najprędzej do War- 
szawy i udać się pod podany w swoim czasie przez dok- 
tora Karskiego adres... Pragnie dowiedzieć się całej 
prawdy... Pragnie zobaczyć swą małą siostrzyczkę.., 

Rozmowa z „Holendrem'* rozproszyła te myśli. 

Konrad chętnie teraz rozmawiał. i 

„Holender” opowiadał o stosunkach, jakie panują « 
nich, o sytuacji na rynku, o rzeczach w których Konrad 
bardzo mało orientował się i mal. 

Kiedy pociąg ruszył i minął Ząbkowice, „Holender” 
otworzył tekę, wyjął butelkę koniaku i poczęstował Kons 
rada koniakiem. 

Po chwili obaj pili z aluminiowego Kubka, który 
służył im teraz za kieliszek, ! 

Przyjemnie i prędko mijał cząs w towarzystwie ua 
przejmego towarzysza podróży. | 

Konrad nie przeczuwał wtedy, jak drogo opłaci gnas; 
jomość z tym „Holendrem”. Nie wiedział, ile bólu, eler-| 
pienia a nawet niebezpieczeństwa przysporzy mu ta, 


(Dalszy ciąg jutro? 


| przypadkowa znajomość... 
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TAJEMNICA 
BALU MASKOGEGO 


Powieść ze współczesnego życia 
wielkomiejskiego 
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Brónka Zatorska, która kochała się do szaleństwa w dy- 
rektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, postanuwiła 
go zdobyć, pomimo, że był żonaty i kochał żonę i w tym 
celu nawiązała kontakt z bandą przestępców. Banda w pod. 
stępny sposób zwabiła Helenę Jarocką, wywiozła ją do Ar= 


gentyny i sprzedała do domu publicznego. Helena zdołała 
stamtąd zbiec i po wielu przygodach wróciła do Polski. Ja- 
rockiego zaś usidliła Bronka i zamieszkała u niego, 
Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go porzu= 
ciła, to też gdy Helena po powrocie do Warszawy zajechała 
do siebie, wyrzucił ją. Zrozpaczona postanowiła popełnić sa+ 
mobójstwo. Przeszkodził jej w tym powieściopisarz Bartosz, 
który, będąc wdowcem, powierzył jej opiekę nad swoim 
dzięckiem. 
Bronka, która obawiała się, że Helena mimo wszystko 
zabierze jej Jarockiego, poieciła bandzie usunąć rywalkę, 
Banda otruła dziecko Bartosza, a następnie oskarżyła o to 
Helenę, którą aresztowano. Tylko Bartosz nie wierzył 
w winę Heleny i starał sie wykazać, że jest niewinna. 
postanowiła go więc unieszkodliwić. Usidliła 
bezrobotną, Wandę Fokalską i nakłoniła ją do zeznania 
w policji, że jakoby Bartosz wyznał jej po pijanemu ¿że 
zezwolił Helenie zabić swoje dziecko i Bartoszą aresz- 
towano, Bronka obawiając się, aby Fokalska nie zała- 
mała się podczas procesu, zwabiła ją do Rembertowa f 
tam zabiła, Gdy zmaleziono jej zwłoki, władze doszł 
do wniosku, że Fokalską, jako jednego z najważniej- 
szych świadków oskarżenia, usunęli przyjaciele Heleny 
i sędzia Śledczy kilkakrotnie przesłuchał na okolicz- 
ność Stefana Bartosza. Powieściopisarz twerdził upar- 
sie, że maczał w tym palce Jarocki, który jego zdaniem, 
nasłał, Fokalską, a następnie gdy stała się dla niego 
niewygodna, usunął ją. Sędzia wyśmiał go, 


Bartosz spojrzał sędziemu śledczemu prosto w o- 
szy i zapytał: 

— Czy pan, panie sędzio, naprawdę przypuszcza, że 
ta nieszczęśliwa kobieta, że Helena Jarocka zabiła mo- 
je dziecko? Czy może to pan powiedzieć z ręką na sercu? 


— Nie wezwałem pana do siebie, aby z panem pro- 
wadzić dyskusję. Pana pytanie nie jest na miejscu. Gdy- 
dym tak nie przypuszczał, gdybym nie miał na to do- 
wodów, nie trzymałbym jej w wiezieniu. 

-- Ale przecież pan nie ma przeciwko niej żadne- 
go dowodu! 


— 


d 


| 


bronié innych. 

— Myli się pan, panie sędzio. Jeśli zostanie umo- 
rzone śledztwo przeciwko niej, wówczas okaże się, że i ja 
bezpodstawnie jestem oskarżony, Bardzo żałuję, że za- 
bito tego „głównego świadka oskarżenia”, a właściwie 
jedynego świadka, którego zeznania mnie obciążają. 
Gdyby świadek tem wystąpił przed sądem, to z pewno- 
ścią załamałby się i zeznał całą, wstrząsającą prawdę. 
Pan Jarocki i jego towarzysze potrafili zamknąć na wie- 
ki nsta temu świadkomi, który znał ich tajemnice. Całe 
przecież śledztwo Idzie w fałszywym kierunku! 

— Pana taktyka jest zbyt przejrzysta, Chce pam 
całą winę zrzucić ma Jarockiego. Ale niech pan już nie 
ośmiesza gię. 

Co mógł Bartosz na to odpowiedzieć? Zagryzł war- 
gi i siedział milczący. Gdy sędzia śledczy zaczął mu 
zadawać dalsze pytania, odpowiedział ostro: 

— Wszystko już powiedziałem. Jestem głęboko prze- 
konany, panie sędżio, że z czasem dojdzie pan do wnio- 
sku, iż pam się omylił. Rozprawa sądowa z pewnością 
wykaże straszną pomyłkę, jaką panowie popełniają!! 

Bartosza znów odprowadzono do więzienia. 

Dochodzenie w sprawie zabójstwa Fokalskiej utknę- 
ło na martwym punkcie. Dokładnie zbadano obie kule, 
które wyjęto z jej zwłok, ale nikomu oczywiście nie 
wpadło na myśl, porównywać tych kul z rewolwerem Ja- 
rockiego. Władze śledcze wcale nie zainteresowały się 
w ogóle tym, czy Jarocki znajduje się w posiadaniu bro- 
ni. Dochodzenie szło przecież w kierunku wykazania, że 
Fokalską zabiła banda, z którą Helena stała w kontak- 
cie. Władze śledcze były przekónane, że świadka zabi- 
to dlatego, aby uniemożliwić oskarżenie przeciwko Bar- 
toszowi. 

Do urzędu śledczego weżwano drugiego Świadka o- 
skarżenia Apolońię Kołek i polócónó jej, aby się pilno- 
wała, by nie wychodziła wieczorem sama z mieszkania, 
ponieważ może zostać zgładzona. Najlepiej by było. gdy- 
by na pówien czas wyjechała na prowińcję i nie po- 
kazywała się w Warszawie aż do procesu. 


Apolonia Kołek zaczęła drżeć na całym ciele, 

— (o ja teraz zrobię? — załamała dłonie, — Bły- 
szałam już o tym, czytałam w gazetach. Znaleziono 
zwłoki tej Fokalskiej, której zeznania obciążają Bar- 
tosza. Mówią, że oni się zemszczą na wszystkich świad 
kach.. Co ja pocznę, nieszczęśliwa ?... 

— Nie ma jeszcze powodu do rozpaczy. Najlepiej | 
pani zrobi, jeśli wyjedzie na pewien czas z Warszawy. 

— Ale dokąd mam jechać? — Apolonia Kołek | 
przybrała rzekomo zrozpaczóną minę, 3 

— Nie możemy pani, niestety, pomóc. W pani wła: A 
snym imteresie leży, aby pani na pewien czas opuściła | 
Wraszawę, albo zamieszkała gdzieś pod miastem, gdzie | 


lecz Stefan Bartosz, Powimien pan mówić o sobie, a nie 


-— Teraz nie siedzi przede mną Helena Jarocka, | nikt pani nie zna. 


Po kilku dniach Apolonia Kołek przybiegła 
na i przerażona do urzędu śledczego i zgłaszając się dd| 
urzędnika, który przyjmował ją poprzednim razem. 

— Jestem zgubiona! — zawołała. 


— Co się stało? — zapytał zdumiony urzędnik. 


— Niech pan patrzy, proszę... 


Apolonia Kołek wyjęła z torebki Fist i podała zu 
urzędnikowi. 


List był następującej treści: 
„Do Pani Apolonii Kołek 
w Wasrzawieę. 


„Radzimy Pani cofnąć swoje dotychczasowe zeg- 
nania i podczas procesu nie mówić nic złego o pani He- 
lenie Jarockiej, 

Zwracamy Pani uwagę na to, że jeśli nie cofirie 
Pani swojego zeznania, iż widziała Pani, jak Helena 
Jarocka mamordowała dziecko, to nie długo będzie 
Pani się cieszyła życiem. W bardzo łatwy sposób wytran- 
sportujemy Panią bezpośrednio do raju.. 

Ostrzegamy Panią, przed pokazywaniem tego listu 
policji. Jeśli Pani będzie zamierzała to zrobić, to ra- 
dzimy przed tym zaasekurować się na wypadek śmier- 
ci, aby Pani krewni zarobili coś na Jej zgonie. 

Przypuszczamy, że nie zrobi Pani głupstwa į nie 
pokaże tego listu policji”, 


Apolonia Kołek rozpłakała się. 

— Niech pam mi powie, co mam teraz zrobić? Je- 
chałam tutaj w zamkniętym aucie... Serce zamierało mi 
ze strachu... Teraz boję się wracać do domu... 

— Kiedy pani otrzymała ten list? — zapytał urzęd: 
nik. 

— Dzisiaj.. Dzisiaj nano.. 

— Pocztą? 

— Nie. Otwieram z rana drzwi i patrzę: na progu 
leży list... Serce zaczęło mi gwałtownie bić... Wiem, że 
zazwyczaj nie posyła się człowiekowi listu w ten spo- 
sób... Nie wiedzałam, co mam robić: czy pójść na poli- 
cję i pokazać go, czy posłuchać się rady autorów listu. 
Po co mi to wszystko było potrzebne? — Apolonia Ko- 
łek ocierała łzy. 

— Niech pani będzie spokojna. Odprowadzi panią 
policjant. Niech pani przez dłuższy czas nie opusżcza 
mieszkania. Obok pani bramy będzie ktoś czuwał. 

List otrzymany przez Apolonię Kołek utwierdził 
władze w przekonaniu, że Helena była w kontakcie z 
bandą przestępców, z tego powodu starały się ustalić, 


| 


' czy łączyło ją z nią coś nawet wówczas, gdy mieszkała 


z Jarockim, czy też przystąpiła do niej po porzuceniu 
męża 
(Dalszy ciąg jutro). 


b 
b 
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Nr. 191 


Jak Hit 


er porwał Marion Daniels 


Sensacyjna opowieść młodej tancerki amerykańskiej 


Przed kilkoma dniami wróciła 
do Stanów Zjednoczonych 19-let- 
mia tancerka Marion Daniels, któ 
ra odbyła dłuższe tournee po 
Europie. Po jej przybyciu do No- 
wego Jorku otoczyli ją dzienni- 
karze, prosząc, aby podała im swo 
ją najciekawszą przygodę w Eu- 
ropie. Tancerka opowiedziała 
wówczas, w jaki sposób „porwał“ 
ją Hitler. Stało się to 21 lutego 
bież. roku i to w mastępujących 
okolicznościach: > 

Marion Daniels odbywając tour 
nee po Europie, występowała 
między innymi w Berlinie į Mo- 
nachium i Hitler kilka razy 
przychodził do teatru, aby podzi- 
wiać jej taniec. Gdy zbliżył się 
luty i kontrakt jej z teatrem mo- 
nachijskim wygasał, dyrektor te 
atru błagał ją, aby go wznowiła. 
Ona jednakże nie mogła zadośću- 
czynić jego prośbie, ponieważ pod 
pisała już konrakt z jednym z 
teatrów w Cannes i w pierwszych 
dniach lutego opuściła Niemcy. 

Jakie było jej zdumienie, gdy 
20 lutego zatelefonował do niej z 
Paryża jej impresario i zakomuni 
kował, że Hitler prosi ją, aby 
przybyła na jeden wieczór do 
Monachium i tańczyła na galo - 
i „Wesołej 


wie może przecież zerwać kontrak 
tu w Cannes, impresario odpowie 
dział, że wszystko jest już za- 
łatwione, ponieważ dyrektor te- 
atru zgadza się „ustąpić“ ją na 
jeden wieczór j że nazajutrz przy 
jedzie samolot, który odwiezie ją 
do Monachium. 

Marion Daniels zgodziła się na 
tę propozycję i następnego dnia 
na lotnisko zajechał po nią i jej 
patkę olbrzymi trzymotorowy ťa- 
molot „Diifthanzy** na 12 osób! 

Jeszcze tego wieczoru występo- 
wała w teatrze w Monachium i by 
ła gorąco oklaskiwana przez Hi- 
tlera i jego świtę. Po przedstawie 
miu, gdy weszła do swojej garde- 
roby, znalazła tam olbrzymi bu - 
kiet czerwonych goździków i bzu, 
owiązanych wstążką, na której 
była wydrukowana swastyka. Do 
bukietu była dołączona kartka, 
którą Hitler własnoręcznie podpi- 
gal, Zaraz też zakomunikowano 
jej, że jest zaproszona do pałacu 
kanclerskiego, gdzie wydano na 
jej cześć kolację. 

Przed teatrem czekała już na 
mia wspaniała limuzyna. . 


— W wspaniale oświetlonym 
salonie — opowiada dalej tancer- 
ka — ujrzałam Hitlera ubranego 
w białą doskonale skrojoną ma - 
rynarkę, którą zdobiła mała swa- 
styka. W chwili gdy przekracza- 
łam próg salonu, kanclerz oto - 
czony pięciu panami, mówił o 
czymś gorączkowo, Lecz gdy 
mnie ujrzał głos jego  zmiękł. 
Przywitał mnie i wyraził zach - 
wyt dla mojego tańca. Tym razem 
już go rozumiałam, ponieważ na- 
szym tłumaczem był dyrektor te- 
atru. Następnie kanclerz podpro - 
wadził mnie do stołu, który ugi- 
nał się pod ciężarem kryształów ©- 
raz srebrnych naczyń z wykwint- 


nymi potrawami i tłumaczył mi, 


— Dlaczego napawa strachem 


dlaczego podoba mu się mój ta - | cały świat, gdy potrafi się śmiać, 


niec. 

Gdy mówił obserwowałam go do 
kładnie i doszłam do wniosku, że 
niczym nie różni się od innych 
mężczyzn. 

Podczas posiłku prosił mnie, 
abym opowiedziała mu o swojej 
karierze. Mówiłam więc o mojej 
nauce i pierwszych występach. 
Gdy opowiedziałam o komicznym 
wypadku, jaki miałam w Londy- 
nie, gdzie chciano zatrzymać na 
6 miesięcy w kwarantannie moje- 
go psa, wybuchnął śmiechem. I 
gdy się tak serdecznie 
chciałam zapytać: 


śmiał, | 


jak inni? ` 

Po skończonym posiłku wnie- 
siono wspaniały złoty puchar, na 
którym była wyryta swastyka, Hi 
tler wręczył mi osobiście pu- 
char, wyrażając nadzieję, że uj- 
rzy mnie jeszcze kiedyś tańczącą. 

Następnie samochód kanclerza 
odwiózł mnie na lotnisko, skąd od 
leciałam olbrzymim trzymotoro- 
wym samolotem do Francji. 

Na tym skończyła się moja 


Ste. P 
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Mussolini, który jest bardzo cza 
ły na punkcie swojej sławy i po- 
pularności polecił włoskim plam 
cówkom dyplomatycznym zebra- 
nie wszystkich wycinków i kary= 
katur jakie ukazały się w ostat- 
nim okresie od marca b. r. o nim 
i kanclerzu Rzeszy. Porównanie 
wypadło dla Mussoliniego niezbyt 
pocieszające. Na każde 100 foto- 
grafii, notatek prasowych i kary= 
katur 80 poświęconych było kam- 
clerzowi Rzeszy, a tylko 20 Mus- 
soliniemu. 


Miecz i parasol 
Barometr na czasie 


W jednym ze sklepów londyń 
skich z różnego rodzaju aparata= 


znajomość z Hitlerem — rzekła | mi i przyborami technicznymi mo" 


uśmiechając się tajemniczo uro - 
cza tancerka. 


Polacy przebywający ostatnio 


ją się bardzo często z opowieścią 
mi o dziwnej wróżbie, 

Otóż w roku 1881 pewna wróż- 
ka duńska przepowiedziała do - 
kładnie 

przyszłość Europy w najbliż- 

szych 100 latach. 
Jak dotąd — podobno — wszyst- 
kie jej wróżby się sprawdziły, łą- 
cznie z 7 wydarzeniami podczas 
wielkiej wojny i po wojnie. 
' Wedle tej przepowiedni 
w roku 1943 powstanie 
wspólna granica polsko - duńska 
— i to lądowa! 

Duńczycy podkreślają, że w ro- 
ku 1881 mało kto w Skandynawii 
wiedział coś o Polsce, jednocześ- 
nie zaś pokazują nawet na mapie, 
jak ta granica ma wyglądać. 

Oczywiście, można. traktować 
żartobliwie wszelkie przepowie - 
dnie, Ciekawa jest jednak ta kón 
cepcja, nie pozbawiona pewnych 
podstaw historycznych i języko- 
wych. 

Już w XIII wieku Duńczycy © 
siedlili się na całym dzisiejszym 
pobrzeżu Bałtyckim, Cały Szlez - 
wig i wszystkie ziemie na pół- 
nocny wschód od Elby aż po Szcze 
cin, Odrę i dalej nawet na 
Wschód nad morzem — 

zamieszkiwała ludność duń- 

ska, pomieszana z tubylczymi 
plemionami słowiańskimi 

Do dziś dnia pozostały wyraźne 

tego ślady. Do dziś dnia na całym 

tym wybrzeżu ludność mówi języ- 

kiem zwanym przez Niemców 


Dlaczegoś zmarnował swoje życie? 


Francuski dziennikarz, Lucien 
Corosi, przeprowadził ciekawą an- 
kietę wśród 200 włóczęgów pary- 
skich, tak zwanych popularnie 
„Clochards*, zadając im szereg py 
tań. 

Najważniejsze z nich brzmiało: 
Dlaczego zmarnował pan swoje 
życie? Na stu włóczęgów otrzy- 
mał następujące odpowiedzi w 
rozmaitych kategoriach: nieszczę- 


śliwa miłość — 35, polityka — 17, 
choroba — 13, pijaństwo — 11, 
rodzina — 6, niewdzięczność dzie 
ci — 5, bez wyraźnego powodu — 
5. 

Liczby te wyglądają zupełnie 
inaczej, jeśli idzie o odpowiedzi 
kobiet, a mianowicie: miłość — 54 
choroba — 11, pijaństwo — 16, z 
winy rodziców — 3, niewdzięcz- 
ność dzieci — 11. 


Przez 30 lat nie wyrzekł ani słowa 


W jednym z besarabskich mia- 
zteczek zmarł w tych dniach w 
wieku 65 lat niejaki Samuel 
Frommer, który tym się zapisał 
w pamięci potomnych, że przez 
30 lat nie przemówił do nikogo 
ani słowa. Tajemnicę tego dziw 
nego zachowania się znał tylko 
miejscowy rabin, nie z bezpośre- 
dniego opowiadania  Frommera, 
ale z relacji, jaką mu Frommer 
podał na piśmie. 

Przed trzydziestu laty From- 
mer, wówczas 35-letni zamożny 
kupiec, w czasie sprzeczki z żo- 
ną rzucił na nią „przekleństwo“, 
a „bodajś ćsię spaliła“. Traf 
ehciał, że istotnie w kilka dni po 


tym przekleństwie żona Fromme 
ra padła pastwą płomieni. Zaję- 
ła się na niej suknia od wubuchu 
maszynki spirytusowej. 

Fommer tak się przejął trage- 

dią, że udał się do miejscowego 
rabina, prosząc, by mu nałożył 
pokutę, jego to bowiem przekleń- 
stwo sprowadziło na żonę tak 
straszną Śmierć. Rabin nakazał 
Frommerowi milczenie do końca 
życia. 
Dla łatwiejszego dopełnienia 
pokuty Frommer udał się do da- 
lekiej  Bessarabii, gdzie w tych 
dniach dokonał żywota, nie wy- 
mówiwszy w ciągu tych trzydzie 
stu lat do nikogo słowa. 


na wycieczkach w Danii spotyka 


„plattdeutsch*, o wiele 
podobniejszym jednak do 
języków skandynawskich, niż 
do niemieckiego. 

Może się więc zdarzyć — 
choć wygląda to _ nieprawdopo- 
dobnie — że ludność nadbałtycka, 
mówiąca od wieków swoim języ - 


o granicy polsko-duńskiej 


żna podziwiać pomysłowo skom« 
struowany barometr w postaci 
budki z której, gdy wskazówki bą. 
rometru zapowiadają deszcz wys 
suwa się figurka Chamberlaina x, 
parasolem, a gdy wskazują na bm, 
rzę wynurza się postać kanclerzę 


również zdarzyć, Że prawy brzeg i Hitlera z mieczem w ręku. i 


Odry przybierze to samo oblicze 


polityczne, jakie miał przed wie- 


kami i na nowo 
odżyją stare historyczne 
nazwy Szczecina, Kamienia, 
Kołobrzegu, i t d. 
Historia nie powstaje z przepo 


kiem, a pozostająca dziś bez resz | wiedni, istnieje jednak Nemezis 


ty w mocy jumkrów. pruskich, obu 
dzi się jednego dnia, Może się 


dziejowa. 


Na ulicy, w domu, w kinie, 
Myśli każdy o PINGWINIE. 


Rozłaronienie 


Roztargnienie uczonych jest 
przysłowiowe. Nie pozbawieni je- 
dnak tej wady są także i wybit- 
ni politycy, mężowie stanu i ar- 

Tak naprzykład Roosevelt gubi 
przeciętnie jedną chusteczkę 
dziennie. Pozostawia je wszę- 
dzie: na krześle, w samocho- 
dzie, na ulicy, witając tłum. 
Zwolennicy jego szukają ich bar 
dzo gorliwie. Lecz na nieszczęś - 
cie prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych używa zwyczajnych chuste- 
czek, na których nie ma nawet 
monogramów, eo utrudnia ich 
„zidentyfikowanie“, 

Czang- - Kai - Szek używa wą- 
skich ołówków `o kolorowych 
gryfach i zużywa ich około 12 
miesięcznie, z tej prostej przyczy 
ny, że bardzo często je gubi. 

Chaplin wyróżnia się prawie 
chorobliwym roztargnieniem. Gu- 
bi listy, pióra wieczne, portmo- 
netki, kapelusze, płaszcze. Pewne 
go razu zgubł nawet własnego se- 
kretarza ! 

Było to po dnu wytężonej pra- 
cy. Chaplin udał się ze swoim 
sekretarzem do restauracji. Tam 
przemęczony sekretarz zdrzem - 
nął się. Chaplin pogrążony w roz 
myślaniach zjadł obiad, zapłacił 
kelnerowi i wyszedł. Dopiero na 
ulicy spostrzegł się, że „zgubit“ 
sekretarza. k 

Jerzy 6., król angielski, jest 
mniej roztargniomy od Roosevel 
ta. Gubi od czasu do czasu wie- 
czne pióra, rękawiczki i raz, co 
jest grzechem dla dżentelmena 
angielskiego — zgubił melonik. 

Litwinow ma zwyczaj wkładać 
rękawiczki do kieszomki kamizel 
ki, a następnie szukać ich wszę- 
dzie, tylko nie tam, gdzie scho - 
wał. — Gubił kilkakrotnie port- 
fel, a kiedyś nawet paszport. 

Hitler przypomina pod wzglę- 
dem .„zeub* Roosevelta i Czang- 
kai - Szeka, gubi bowiem chuste 
czki i ołówki. W roku 1937 pod - 
czas wycieczki autem w okolice 
Berlina zeubił teczkę, w której 
ku radości otoczenia, nie było ża 
dnych dokumentów wojskowych. 
lecz koszula, para skarpetek i kra 
wat 


Lloyd George pewnego 


razu 
zgubił psa, którego znalazł dopie 


Dowcipnie skonstruowany bara 
metr znajduje chętnych nabyw* 
ców wród londyńczyków, którym 
humor wyrażamy w tym wyna- 
lazku przypadł do gustu. 


Wskrzeszenie tańca 
wojennego starych 


Germanów 

W związku z wydanym prze 
niemiecką izbę kultury zarządzę 
niem, że nie wolno publicznie 
popisywać się tańcami niezgoda 
nymi z duchem kultury niemiec 
kiej, wyłoniła się w miarodaję 
nych kołach niemieckich m 
wskrzeszenia starogemnańskich 
tańców wojennych. 

Ministerstwo propagandy Š 
kierownictwo izby kultury 


ro po tygodniu, Lecz ku wielkie-| dało zarządzenie skierowane de, 


mu swemu rozczarowaniu pies nie 
chciał go uznąć za swego pana. 
czasu 
przyczepia do obroży psa tabli-| czy wiatfogo 


Wybitny polityk od tego 


czkę ze swoim nazwiskiem i ad- 
resem, 
Gustaw 5., król szwedzki, daw- 


niej gubił często swój 


zegarek, 


adaczy prehistorii niemiece 
kiej, by opracowali na podstae 
wie istniejących dokumentów, 
ych opisów, stąs 
rogermańskie tańce wojenne, 

O ile zaś zarządzenie to zosta 
nie dość wcześnie wykonane, te 
po raz pierwszy tańce wojenne 


który ze względu na swój kwad-| byłyby zademonstrowane na „teź 


ratowy kształt jest dość rzadkim 
modelem. Często gubi papierosy z 


gorocznym Święcie chłopskim, 
Podobno na życzenie najwy 


papierośnicy. Sprawia to szcze -|szych czynników Rzeszy muzyw 
gólną uciechę łobużiakom i ga-|ka do tańców wojennych by. 
piom w Nicei, którzy je szybko i z| by wzorowana na muzyce wag 


szacunkiem podnoszą. 


nerowskiej. 


TEA IR" GT RODŁO R ZIZI COWÓORZÓB RK Z. A ZNA D. S. 
Przy WŁOSÓW wypadaniu, łupieżu, łysieniu 
stosuje się mydło CHIN0W0-CHMIELOWE I ESEN- 
CJĘ CHINOWO-CHMIELOWĄ Gqseckie$o (z Kogutkiem) 


CCEA (Z DC A AE PO BO OUTS TP YO I WOT OO I 
Skromnie ubrana dyktatorka mody 


nie znosi pstiych kolorów 


1 lipca 200 pracowników zae 
trudnionych w londyńskiej filii 
salonu mód pani Ciaparelli stra 
ciło pracę. Gdy w ynie ro 
zeszła się wieść, że cieszący się 
olbrzymim powodzeniem w sto 
licy Anglii salon mód zamknął 
swe podwoje, dziennikarze po 
rozumieli się telefonicznie z pa 
nią Ciaparelli, przebywającą sta 
le w Paryżu. Oświadczyła ona 
im, że prowadzenie trzech salos 
nów mód: w Paryżu, Londynie 
i Nowym Jorku jest już ponad 
jej siły. Ponadto filia londyń. 


ska, której urządzenie pochło* 


nęło olbrzymie sumy, nie daje 
przewidzianych dochodów. Jej 
angielskie klientki- wolą bo» 
wiem jechać do Paryża, niż kus 


pować w londyńskiej filii. 


Każdego roku  przedsiębiore 


stwo pani Ciaparelli, które dos | k 


skonale prosperuje, . wypuszcza 
na rynek od 500 do 600 modeli 
balowych, wieczorowych i ine 
nych sukien, kostiumów sporto 
wych oraz odpowiednie do sue 


szanki perfum, Przy tym pani 
Ciaparelli sama szkicuje wszyst 
kie modele, które dość częsta 
wywołują przewrót w dziedzie 
nie mody. | 

Pracy więc ma dużo. A co SĄ 
ciekawsze pani Ciaparelli prze 
12 laty była jeszcze zupełnie nię 
znana. Przybyła ona wówczas 
z Włoch do Paryża i otworzyła 
sobie niewielki sklepik, w któ» 
rym sprzedawała swetry ręcznej 
roboty, Wkrótce wypuściła na 
rynek suknie z włóczki, które z 
miejsca zdobyły uznanie i od tej, 
chwili powodzenie pani Ciapa* 
relli stale rosło, Przed otware 
ciem sklepu ze swetrami ręcza 
nej roboty chwytała się ona pra 
cy w różnych zawodach, lecz 
nigdzie nie mogła dłużej za: 
grzać miejsca, Pisała sztuki te* 
atralne, pracowała jako dzienni 
w prasie, próbowała 
swoich sił w rzeźbiarstwie. 

Co najciekawsze, pani Ciapa- 
relli jedna z nielicznych „dykta- 
torek" w dziedzinie mody nosi 
skromne, ciemne suknie ji nie 


kni modele fryzur į nowe miescierpi pstrych kolorów. 


Str. 8. 


i Jal si WT 


Qd skażeń ranię parzącymi 
podczas napadów lotniczych 
można się uchronić bardzo łat- 
wo, kryjąc się podczas bom- 
bardowania do pomieszczeń 
zamkniętych, gazoszczelnych, — 
lub do schronów przeciwlotni- 
czych oraz nie opuszczając tych 
pomieszczeń do czasu zlikwido- 
wania plam chemicznych przez 
drużyny odkażające. W wypad- 
ku zaś koniecznej potrzeby 
przebywania na otwartym po- 
wietrzu — należy omijać z da- 
leka plamy chemiczne i usuwać 
się natychmiast spod działania 
oparów. Potrzebna jest tutaj 
tylko rozwaga, ostrożność i 
posłuch organom opl. W naj- 
gorszym 'zaś wypadku t. j. gdy 
mimo wszystko ulegnie ktoś 
skażeniu — szybko zastosowa- 
na przez służbę ratowniczo sa- 
nitarną kąpiel odkażająca łatwo 
usunie ślady skażenia i uchro- 
nić. ‘powierzchnię ciała od ọpa- 
rzeń: 

Od zatrucia się gazami bojo- 
wymi. w wypadku niemożności 
ukrycia się w gazoszczelnym 
pomieszczeniu lub schronie, lub 
w wypadku utraty szczelności 
pomieszczenia, w. którym się 
przebywało podczas bombardo- 
wania: można się bardzo łatwo 
uchronić maską przeciwgazową. 

braku. normalnej maski 
przeciwgazowej można to osiąg- 
nąć w dostatecznie skutecz- 
nym stopniu przy pomocy za- 
stępczej maseczki przeciwgazo- 
wej lub tamponu, przeciwgazo- 
wego, zrobionych według „Wska 
zówek dla. ogółu ludności o 
sporządzaniu. prowizorycznych 
śródków indywidualnej obrony 
przeciwgazowej* („Wskazówki” 


te są wydane drukiem „przez| 


LOPP). Maseczki i tampony 
można według tych wskazówek 
sporządzić sobie samemu lub 
można je nabyć gotowe w o- 
środkach sprzedaży LOPP po 
bardzo niskiej cenie. 
Bezsprzecznie, normalna ma- 
ska przeciwgazowa daje naj- | 


lepszą. skuteczną i długotrwałą | 


obroną przeciwgazową, oraz 
jest sprzętem wygodnym w u- 
życiu, jednak zestępcza masecz- 
ka prowizoryczna, sporządzona 
według wyżej wymienionych 
„wskazówek, na wypadek bra- 
ku lub uszkodzenia, normalnej 
maski przeciwgazowej daje wy- 
starczającą ochronę, gdy zajdzie 
gwałtowna potrzeba przebywa- 
nia przez krótki czas w powie- 
trzu zagązowanym. Podobnie 
lecz znacznie słabiej działają 
tampony przeciwgazowe. 
Reasumując powyższe rozwa- 
żariia można z całą stanow- 
czością stwierdzić, że niebez- 
'pieczeństwo gazowe podczas 
napadów lotniczych nie będzie 
ani zbyt groźne, ani zbyt wiel- 
kie dla mieszkańców miast i 
osiedli, jeśli tylko wszyscy za- 
stosują się do zarządzeń i in- 
strukcyj wydanych przez wła- 
dze'opl. na podstawie zarządzeń 
Inspektora Obrony Powietrznej 
Państwa a w- szczególności: 
— jeśli każdy obywatel, za- 
mieszkujący miejscowość usta- 


Kino-Teatr 


AS 


w Płotrkowie 
" pl. Niepodle- 
i głości nr. 2. 


Pop. o godz: 3 


dowi jako ośrodek opl, lub jako 
miejscowość organizującą tylko 
samoobronę, wybierze w swoim 
mieszkaniu dla siebie i swojej 
rodziny ubikację najlepiej na 
dającą się na gazoszczelne po- 
mieszczenie zabezpieczające, — 
mogące chronić go przed ewen- 
tualnymi skutkami działania 
bomb gazowych oraz jeśli przy- 
gotuje sobie zawczasu materiał 
do uszczelniania takiej ubikacji 
na wypadek ogłoszenia pogo- 
towia opl., 

— jeśli w każdym domu (blo 
ku domów) będzie zawczasu 
przygotowane przez właściciela 
domu ogólne gazoszczelne po- 
mieszczenie zebezpieczające lub 
schron dla tych lokatorów, któ- 
rzy nie mają możności przygo- 
towania sobie własnego gazo- 
szczelnego pomieszczenia za- 
bezpieczającego, 

— jeśli oprócz przygotowa- 
nia tych pomieszczeń ludność 
nie posiadająca jeszcze masek 
przeciwgazowych przygotuje lub 
zakupi dla siebie zastępcze ma- 
seczki przeciwgazowe napełnio- 
ne węglem aktywowanym lub 
w ostateczności tampony prze- 
ciwgazowe, 

— jeśli w chwili ‘alarmu lot- 
niczego wszyscy niezwłocznie 
opuszczą wolne przestrzenie i 
schronią się do pomieszczeń 
zamkniętych w ogóle, a do 
pomieszczeń gazoszczelnych lub 
schronów w szczególności oraz 

— jeśli aż do odwołania a- 
larmu lotniczego lub gazowego 
nikt nie będzie lekkomyślnie 
opuszczał pomieszczenia chro- 
niącego go przed gazami bojo- 
wymi. Poza tym na zakończe- 
nie należy stwierdzić, że: 
a) jeśli chodzi o indywidual- 
ną obronę przeciwgazową to: 

1) t: zw. ludność czynna (np. 
pracownicy fabryk, urzędów, 


amii 1 ni Miz 


instytucyj, organa służb itp.) 
jest zaopatrzona w maski prze- 
ciwgazowe w odpowiednim za- 
kresie. 

2) Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łecznych posiada już w zapasie 
odpowiednią ilość masek prze- 
ciwgazowych dla ubezpieczo- 
nych i ich rodzin i zapas ten 
w krótkim czasie jeszcze bar- 
dziej zwiększy, dążąc do uzys- 
kania zapasów potrzebnych 
rozmiarów. 

3) Wśród ludności biernej 
znajduje się już znaczna ilość 
masek R S C sprzedawanych 
przez LOPP, przy czym maski 
te całkowicie nadają się do 
skutecznej obrony przeciwga- 
zowej. 

4) Liga Obrony Powietrznej 


czek przeciwgazowych napeł- 
nionych miałem węgla akty- 
wowanego. 

5) W bardzo krótkim czasie 
ludność bierna będzie mogła 
zaopatrzyć się także w pełno- 
wartościowe maski przeciwga- 
zowe nowego typu t. zw. mas- 
ki C2. 

b) Jeżeli zaś chodzi o obro- 
nę przeciwgazową zbiorową — 
należy stwierdzić, że w posz- 
czególnych zagrożonych napa- 
dami lotniczymi ośrodkach i 
obiektach opl. zorganizowana 
jest w potrzebnym zakresie: 

— słażba odkażająca (druży- 


ny odkażające) przeznaczone |(OX 


do szybkiej . likwidacji 
bojowych. eraz 


— służba ratowniczo ~ sani- 
tarna (punkty raf.-san.: 


zowanym i skażonym, 


Przed uroczystościami grunwaldzkini 


na Podklasztorzu w Sulejowie 


W najbliższą niedzielę dnia 
16 b. m. odbędą się na Podkla- 
sztorzu — Sulejowie jubileu- 
szowe uroczystości ku czci króla 
Władysława Jagiełły i zwy- 
cięstwa oręża polskiego pod 
Grundwaldem.: 

W dniu tym po uroczystym 
nabożeństwie zostanie odsło- 
nięta wmurowana tablica ufun- 
dowana na pamiątkę pobytu 
króla Władysława Jagiełły w 
Opactwie O. O. Cysterców przed 
bitwą pod Qrundwaldem. 

Ww tej doniosłej chwili histo- 
eż AAC się se spoż, 


damy obszerne sprawozdanie, 


łeczeństwo polskie aby uczcić 
tę rocznicę zwycięstwa idei, 
prawdy i sprawiedliwości dzie- 
jowej. 

Nawiązując do polskich tra- 
dycji rycerskich ludność gminy | 
Owczary na obszarze, której 
znajduje się obecnie Podklasz- 
torze, ufundowała ciężki kara- 
bin maszynowy wraz z całym 
ekwipunkim, celem ofiarowania 
go w dniu uroczystości przed- 
stawicielom Armii. 

Z przebiegu uroczystości grun- 
waldzkich na Podklasztorzu po- 


Granica wieku dl 


W myśl ustawy o powszech- 
nym obowiązku wojskowym 
maksymalną granicą wieku, do 


jakiego obowiązek ten się roz- 


ciąga jest lat 60. Zastępczy 
obowiązek wojskowy zatem po- 
winien trwać również, jako je: 


Początek o g. 5.30 pp, w niedziele i święta o g, 3 po poł. 


podj Czuwa“ 


lasl. słuźdy Wojsk 


den z przejawów powszechne- 
go obowiązku wojskowego, do 
lat 60. 

Z uwagi jednak na niecelo- 
wość powoływania do zastęp- 
czego obowiązku wojskowego 
osób w starszym wieku i w 


Al. 
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i Przeciwgazowej przystąpiła 
już do rozsprzedaży w swych 
ośrodkach zastępczych mase- 


Co znaczy 
Powszechnie zwraca uwagę 
w Piotrkowie pięknie odnowio- 


gazów | čo 


kąpie- 

liska odkażające i sekcje rat.-|$ 
san.), przeszkolona w niesieniu | %0) 
pomocy natychmiastowej zaga- |(G) 


= 


Burzliwe dzieje genialnego malarza Rembrandta, 
który poznał tajemnice kobiet wszystkich narodów 
i ras. Charles Laughton w filmie 


Dama z portretu 


Epos filmowy na cześć największego geniusza świata 


Kino - Teatr 


ROMA 


w Piotrkowie 
Maja 11. 


Przy zaparciu żołądka powodującego proces nadmiernego 
rozkładu i gnicia w 'ielitach. przynoszą SRA WK piguł- 
ki przeczyszczające „ALDOZA 

się je również jako regulujące żołądek, przy Dai A otyłoś- 
ci i cierpieniach wątroby. Sposób użycia w kazdym pudełku. 


ze zn. ocht: , . Stosuje 


na w obecnym sezonie cerkiew 
prawosławna, znajdująca się 
w śródmieściu przy pryncypal- 
nej ulicy Słowackiego. Ilość 
członków tej parafii prawosław- 
nej jest nieliczna w grodzie try- 
hunalskim i znikąd nie czerpie 
funduszów na swoje cele poza 
ofiarnością parafian i wzorową 
gospodarką, którą pod ogólnym 
nadzorem Komitetu parafialne- 
go kieruje pan Wieczysław Ro- 
żanowicz, emerytowany wyższy 
urzędnik Dyrekcji poczt i te- 
legrafów, obywatel naszego mia- 
sta cieszący się z uwagi na za- 
lety charakteru powszechną 
sympatią i ogólnym poważa- 
niem wśród mieszkańców za- 
równo religii katolickiej jak i 
prawosławnej. 

Solidarność garstki wiernych 
religii prawosławnej przebywa- 
jących w Piotrkowie i ich zgod 
ne współżycie koncentrujące 
się przy swojej cerkwi niech 
będzie wzorem do naśladowania 
dla nas katolików, zwłaszcza 


Beowiacy gremialnie 
solidarność jadą na zjazd sierp- 


niowy do Krakowa 
Zarząd Koła Związku Peo- 
wiaków w Piotrkowie zawiada- 
mia członków Koła, którzy 
chcą wziąć udział w Zjeździe 
Sierpniowym w Krakowie, „że 
skarbnik Koła przyjmuje należ- 
ność za karty uczestnictwa w 
dniach 15, 18, 19 bm.. w lokalu 
Koła przy ul. Marsz. Piłsudskie- 
go Nr. 55 w godna od 18 
do 19. ARZĄD. 


Nagły zgon 
Zmarł nagle Rekougler Fry- 
drych, zam. we wsi Pawłów 
gm. Parzniewice. Śmierć na- 
stąpiła na skutek choroby serca. 


Występni chłopcy 

W dniu 11 bm. w lokalu zna- 
nej cukierni „Krakowianka* PI. 
Kościuszki, przez 2 nieznanych 
chłopców skradziona została 
puszka z pieniędzmi stanowiąca 
własność „Caritasu*. '- 


pacz dA znika 1, 
Piotrkowie nie może zebrać ko- 
niecznych środków pieniężnych 
na cele dokonania najniezkęd_ 


gdy kilka świątyń BORISA w Iiiejnegoh remontów i inwestycj;, 


Piotrków Tryb., Aeje 8 


LEPNIK, PAK, 


er nasze są 


CZ ZARY 


KINO 
TEATR 


Poleca: PAPĘ dachową czarną i białą niedoścignio- 
nej jakości, SMOŁĘ w pierwszorzędnych gatunkach, 
KARBOLINEUM, 
CYNKOWĄ we wszystkich gatunkach. 
Fabryka nasza gruntownie przebudowana z zastoso- 
waniem najlepszych udoskonaleń zdobyczy technicz- 
nych, według najnowszego systemu. 
W wyniku przeprowadzonych ulepszeń w produkeji, uzyskaliśmy 
pierwszorzędne gatunki papy i wyrób kalkuluje się nam 
znacznie taniej, w związku z czym ` 


Dziś! 


Maja 6, telefon 10-64 


oraz BLACHĘ 


kon korenina, 


Wielki‘ film* frańcuski 
na tle wojny światowej 


Reżyserii CLAUDE HEYMAN p. t 


KOMBATANCI 


(Tajemnica towarzyszów broni) 


W rolach głównych Marcelle Chantal, Pierre Renoir 


i Aime Clariond 


Nad prodgrain 


Tygodniz Aktualności P. A. T 


Nad program 


Popoł. o godz. 3 


Nawrócony grzesznik 


Początek codziennie o g. 6 w święta o g, 3. 


< Ceny zwykłe, 


związku z zarządzeniem, wed- 
ług którego mężczyźni urodze- 
ni w roku 1887 i starsi, nie 
mający jeszcze uregulowanego 
stosunku do służby wojskowej 
bez specjalnego zarządzenia 
ministerstwa spraw wojskowych 


nie będą wzywani na komisje 
poborowe, ministerstwo spraw 
wewnętrznych ustaliło górną 
granicę wieku, do której można 
powoływać do spełnietia za- 
stępczego obowiązku wojsko- 
wego na lat 50. (ISKRA). 


Joan Bennett i Joel Mc Crea 


nowa piękna para kochanków ekranu w filmie p. t. 


Dwoje.tlumu 


N ad program Tygodnik. 


Początek o godz. 7-ej 


wewa. 


m i m onae 


Pop. 3.30 Pościg za kawalerem 5 Na krawędzi życia 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednolamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne. 20 gr. za wyraz 


BOES SETET OER OEA NDE ETOS CoC LIBAIOW 1 TL KWADRA RY E S AEOS KADRY 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10 65 


« © 


olo i ul amo al HK 


H.Z. Pacanowski i i Syn 


mó 


84.% 


